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Telegramy Gazety Narodowej. 


dą „Tylko w jednej części wczorajszego wy 
Ma drukowane. 

Wiedeń d. 21. sierpnia. „Oester. 
Correspondenz“: donosi, ż6 cesarz przyje- 
de jutro rano 2 Ischl do Wiednia. 
ust bawi przez dzić w Ischl, przyje- 
kis do Wiednia jutro wieczór: 

Berlin 21. sierpnia. Przybył tu | 
= z Petersburga król grecki. Bez za- 
tymywania się pojechał do Rumpenheim 


Fratikfurtem: 

Neapol d. 21. sierpnia. Policja 
pn izata istniejący tu komitet między- 
Brodowego stowarzyszenia. robotników. 
tzędsięwzięto rewizje po domach; 

Aschaffenburg d. 21. sier. Wczo- 


| popołudniu przyszło tu do wielkiego 
gy zczęścia na linii kolejowej. Od. pocią- 
SU ciężarowego oderwało się pod Frohn- 
hoten kilka wagonów, stoczyły się nazad, 
uderzyły o jadący właśnie w tę: strony 
z pieszny pociąg osobowy. Hr. Szapary: 
xa i jakiś Moskal zabici; 7 ran- 


TEN 12. sierpnia. Rokowania w 
tonio komisji wybranej dla sprawy pro- 
bgacji władzy Thiersowi przybierają po- 
Śnawczy kierunek. Publiczne rozprawy 
OZNĄ się dopiero w sobotę albo w po- 
Uedziałek na przyszły tydzień. 
Rząd Thiersa prowadzi bez przerwy 
2 gabinetem berlińskim „,,pourparlers'* w 
kwestji opuszczenia przez Niemców tery- 
orjum  francuzkiegy. Po tych układach 
Spodziewać się można wkrótce zadowal- 
Niającego rezultatu. 
Wedle doniesień z Algieru, tamtej- 
e powstanie Arabów nie potrwa już 
„Lugo. 
T visi ; 
awą 4X 


ub tiw 


Lwów d. 23 sierpnia. 


(Sprawy wyborcze i uogdowe. 
strzelców krakowskich do Pesztu.) 


Wczoraj skreśliliśmy ogólnikowo niezrę- 
NOŚĆ, z jaką centraliści poczęli kampanię 
Wyborczą, Mamy tej niezręczności, ciągłe do- 
Wody. Zamiast oszczędzać uczucia masy, na- 
okróŚ katolickiej i silnie do duchowieństwa 
rzy wiązanej, drażnią lud jakby umyśłnie. 
Utworzyła się między Niemcami austrjackie- 
mi, podobnie jak w Rzeszy, ale nie między 
tasg ludu, partja starokatolicka, nieuznająca 


Przybycie 


liępmylności, i gromadząc się około księży, 
tórzy tego dogmatu nie przyjmują i albo wy- 
lęci, albo od swych posad usunięci za to 
wstali, chce założyć osobny kościół. Partja 
M popierana przez sfery, które właśnie skła- 
ają zastęp centralistyczny, i przez dzien- 
Niki centralistyczne, działa nietyle z wielką 


Podróże po swojej ziemi. 


I. 
Bochnia. 


Drzemiącem jeszcze okiem spojrzałem 
W okna wagonu, ażeby zobaczyć, w jakiem 
miejscu pociąg się znajduje. Na- horyzoncie 
paliła się poranna Zorza, i światłem oble- 
wała zieloną równinę. Z pagórków,. ciągną- 
tych się po lewej stronie kolei, poznałem, 
że już blizko jesteśmy celu naszej podróży. 
Jąkoż wkrótce potem pociąg się zatrzymał, 
I konduktor otworzył nam drzwi od powozu, 
wołając: „Bochnia!* Wysiadłem z moim to- 
Warzyszem, zmęczony jazdą, a poczekawszy 
Jeszcze z dziesięć minut ma wydanie tłumo- 

My wsiedliśmy do tak zwanego „fakra* i 
ruszyliśmy do miasta, którego ze stacji kolei 
żelaznej nie widać. 

Inżynierowie kolei krakowsko-1wowskiej, 
Jak ; innych kolei w Galicji, starannie przy 
szqączaniu miejsce na stacją omijali większe 
Osady, - Wyjąwszy bowiem Krakowa, Tarno: 
Wa 1 Przemyśla, prawie WSZystkie jnne stacje 
bobudowali podobnie jak we Lwowie w zna- 
Cznej-od miast odległości, Zdarza się nieraz, 
Że niema aui jednej dorożki przy Stacji, i 
Podróżny piechotą, deszczem kropiony, Ćwierć, 
à nawet pół mili, z pakunkami w ręku, zmy- 
szony jest wlec Się po błocie, zanim znaj. 
dzie schronienie i posiłek. Ile ztąd katarów 
i innych chorób, ile opóźnień i „wydatków 
Nieprzęwidzianych ponoszą- podróżni, opisy: 
wać nie potrzeba. 

Blizkość, stacji od miasta "wpływa zwy” 
kle na jego powiększenie i upiększenie, wy- 
%ołuje bowiem większy ruch Osób: i towa- 
rów, i tym sposobem pomnaża dochody miej. 
skie oraz Ogólną zamożność. nas koleje 
nie się dotąd nie przyczyniły *do Wzrostu 
miast,. przy wytykaniu bowiem ich Jinij mie 
miano bygajmniej na względzie pożytku kraju 
i wygody mieszkańców. ale same tylko wi- 
doki jak największego zysku dla spekulan- 
tów. Zupełny brak myśli obywatelskiej w 
przedsiętjorcach, zdradził się przy kreśleniu 
planów Siektórych kolei. A jakże i przez 
kogo myśl ta wyrazić się miała, kiedy ci, 


energią, co bezwzględnością, a teraz właśnie 
podała do ministra oświaty petycję, podpisa- 
ną przez ks. Alojzego Anton z Penzing pod 
Wiedniem „w imieniu 3.000 katolickich ro- 
dzin wiedeńskich, które stanowczo odrzucają 
dogmat nieomylności iobrzędy religijne tylko 
| tym księżom, co staremu kościołowi pozostali 
wiernymi. powierzać mogą* — a żądającą, a- 
by minister pozwolił tej gminie starokatoli- 
ckiej odprawiać nabożeństwa, kazania itd. w 
katedrze św. Szczepana — „jako wspólnej 
wszystkich  Wiedeńczyków własności“. Du- 
chowieństwo niezawodnie skorzysta z tej nie- 
wczesnej petycji, aby lud do rozjuszenia sfa- 
natyzować przeciw centralistom, 

Ciągle słyszymy tylko o komitetach cen- 
tralnych, o odezwach centralnych — a 
nigdzie o komitetach lokalnych, , które jedy- 
nie mogą działać. na lud. I owszem, czytamy 
niejedną skargę, że komitety centralne po- 
stępują absolutnie, ienie'znając stosunków 
miejscowych, psują szyki na prowincji. Niech 
tak dalej postępują — a kto zna tych przy: 
wódzców centralistycznych, ten wie, że ina- 
czej postępować nie będą. 

Na zgromadzeniu centralistycznych po- 
słów Morawy płakał p. Fux gorzko nad roz- 
porządzeniem ministerjalnem, aby do cenzu- 
su wyborczego wliczano dodatki. Dotychczas 
tego tam nie bywało, a gdy tego spróbo- 
wano, to centralistyczna większość sejmu 
morawskiego wybory unieważniła, Dzisiaj te- 
go zrobić by nie mogła, i w wielu miejscach na 
Morawie zamiast centralistów dostaną siĘ 
kandydaci czescy do sejmu i do Rady pań- 
stwa. 

W Tyrolu wybory rozpisane na d. 9. 
do 13. września. 

Dzienniki ciągle zajmują się kwestją, w 
jaki sposób Czesi wejdą do Rady państwa. 
Centraliści sądzą, że Czesi z Czech i Mora- 
wy wejdą do Rady państwa pod zastrzeże- 
niem, ale tylko na to, aby Rada państwa 
zmieniła punkt ; wego regulaminu, zabrania- 
jący jej znosić się bezpośrednio z sejmami, 
poczem wybrałaby deputację, któraby z de” 
putacją sejmu czeskiego weszła „w. układy 
względem zmian konstytucji w duchu ngodó: 
wym. Centraliści są na to oburzeni i grożą 
wyjściem z Rady państwa. Pester Lloyd, 
przyjaciel ich, odrądza im tego kroka, do- 
wodząc, że centraliści powinni byli być przy- 
gotowani na wejście Czechów do Rady pań- 
stwa, i że wtedy rząd miałby za are około 
170 głosów, podczas gdy już 135 wystarczy 
do większości dwóch trzecich; że centrali- 
ści nie mogą tak jak Czesi opierać się na 
swojem prawie politycznem, bo takowego nie 
mają, a zatem nie wolno im z powodów 
formalnych porzucać Rady państwa; że po- 
rzucając ją dlatego, iż będą w mniejszości, 
podkopaliby parlamentaryzm i konstytucjo- 
nalizm; że przeciw zastrzeżeniu Czechów wy- 
stępować nie mogą, skoro zatwierdzili wy- 
bory delęgatów z Krainy i Tyrolu, którzy 
takze pod zastrzeżeniem zostali do Rady 
państwa wysłani. I na ten wywód Pester 
Lloyda obruszają się centraliści. 

Pester Lloyd ogromnie się martwi wpły- 
wem, jaki przedlitawska akcja ugodowa wy- 
wywiera na Kroatów; dlatego „ze smutkiem 
i vipo igien dhokodźi święto św. Szczepana* 
(d. 20, bm.) E E PIONIE ad, 00 Kro aby y Dunan, Dadaran oleckiogg Sra TIA AE De OE daas ww kfórag ftra Dz LARRŻEDIŁ ai i itys alu ingi on Kroatom, aby 


nie żądali więcej nad to, co mają, przyczem 


mu się wyrywa wykrzyknik następujący : 
„Ugoda kroacko - węgierska g r. 1868 nie 
jest Konstytucją narzuconą, oktrojo- 


Waną, jak patent lutowy, ani, jedno- 
Sstronnym utworem sejmu węgierskiego, 
jak ułożona przez Radę państwa konstytucja 
grudniowa.* Weźmiemy kiedyś ' Pester 
Lloyda ża słowo, gdy zuowu próbuje pobić 
trać centralistów przeciw parii ugodowej, 
dążącej do zniesienia „oktrojowsnej* „i „Je: 
dnostronnej“ konstytucji przedlitawskiej. 

Organa słowieńskie stawią rządowi na- 
stępujące warunki: Słowieński język, w szkole 
i urzędzie, i połączenie krajów i okolic sło- 
wieńskich w jeden okręg administracyjny. 

W. Lublanie założono narodowy bauk 
asekuracyjny pod nazwą „Slovenia“, z kópi- 
tałem 2 milionów złr. w 10.900 akcjach po 
200 złr. Słowieńcy starają się tak samo jak 
Czesi i Polacy wyzwolić: z* pod finansowej 
kurateli kulturników. 

Przywódzcom Dalmatyńców,  Klaicowi i 
Dauile, którzy teraz koaferują z rządem, cho- 
dzi głównie 0 mianowanie namiestnika Cy- 
wilnego w miejsce jenerała Rodicza, i 0 ure- 
gulowanie rzeki Narenty. Zdaje Się; że Dal- 
Hg będą zmuszeni teraz |przyłączyć się 

do Węgier, bo u ile z-pisfa częskich domy- 
śleć się można, umówiona ugoda ezeska Z= 
wiera warunki, które przymuszą kruje tak 
małe i ubogie jak Dalmacja, łączyć się z in 
nemi, aby podołać swoim potrżebom, Dalma- 
cja” zaś niema z kim ‘w Przedlitawii się po- 
łączyć, a bez subwencji ze skarbu państwa: 
obejść się nie zdoła. (Dochody krajów poje» 
dyńczych mają iść w części na sprawy wspól- 
ne Przedlitawii, a reszta na potrzeby każde- 
gó z osobna kraju, tak, Że żaden kraj na 
swe odrębne potrzeby nie | otrzynk sub wencji.) 


Jak wiadomo, krakowskie Towarzystwo 
kurkowe wysłało deputację na «jazd strzel 
ców węgier kich (miańo na nim utworzyć je- 
doo” centralne dla całych Węgier Towarzy- 
stwo) przez Towarzystwo strzeleckie budziń- 
skie zwołany. Deputacja przybyła dnia dru- 
giego, tj- dnia 19., po puładniu. Pester 
Lloyd tak o tem donosi : i 

„Właśnie miano o godzinie dej zamknąć 
walnie zgromadzenie, gdy weszło do sali Sze- 
Sciu członków krakowskiego Towarzystwa. 
strzeleckiego, w przepysza; m stroju narodo- 
wym, każdy w kontuszu, pasie, Żupanie i 
kołpaku, i przynieśli drogocenny upominek 
strzelecki: połskiego orin (a wszak tū kur, 
a nie orzeł; p. r. G. N.) z litego srebra, 
ze złotą koroną na głowie i tarczą napiso wą 
na szyi, 

Z niezmiernem uniesieniem powitano Po- 
laków. Wśród okrzyków; objęć i uścisków 
ręki nie mogli kilka minut przyjść do słowa. 
Nastał wreszcie spokój, a przywódzca w krót- 
kiej przemowie wynurzył gorące sympatje 
Polski dla Węgier i zakończył 'okrzykiem 

„Éljen“ na cześć Węgier. Zagrzmiało „Ei- 
jen“, poczem zabrał głoś p. Henryk Pleskott: 

„„Moi panowie! Pozwólcie mi przemó- 
wić do was w języku niemieckim, bo przy- 
puszczam, że go rozumiecie (nie wszyscy; pr. 
red.) Winienem panom przedewszystkiem od 
budzińskiego Towarzystwa strzeleckiego wy- 


KT ae misa PR | korozje „ad | | | "SRR domem, SKÓRA Go 0. | tod ike An RE boa a pd iR powierzono kreślenie planów, byli 
ludźmi obcymi, bez serca dla dubra ogólnego, 
obojętni dla interesów kraju! Inżynier Nie- 
miec weźmie w rachunek interes swego chle- 
bodawcy, dla zaoszczędzenia małej sumy 
skrzywdzi całą okolicę, ugnie się pod naci- 
skiem wymagań strategicznych, ale rzadko 
się zdarza, ażeby linia przez niego na ziemi 
polskiej wytknięta, prowadzoną była odpa- 
wiednio do potrzeby ludności. Nawet wtedy 
gdy obcy inżynier nie jest pozbawiony dobrcj 
woli, zadośćuczynić rzetelnej potrzebie kraju 
nie może, bo go nie zna i pajczęściej poznać 
nie chce. W zarozumiałości „wrodzonej naro- 
dowi, z którego pochodzi inżynier niemiecki, 
mniema, że on dokładniej i lepiej zna co 
komu potrzeba, niż osuby interesowane, naj- 
częściej też nie przyjmuje uwag i objaśnień, 
jakie mu bywają czynione przez mieszkań- 
ców. Pobudowali nam też panowie niemieccy 
koleje, wprawdzie lepsze od mołdawskich, 
ale także złe, drogo kosztujące i ne przy- 
noszące tyle pożytku, ileby przyniosły. gdyby 
przy ich budowie nie kierowano się tylko 
względami zysków dla obcych przedsiębior- 
ców. 

Gdzie się obrócić, na każdym punkcie 
spostrzegać się dają złe skutki „systematu 
odsuwania Polaków od urzędów 1. przedsię- 
biorstw. Czułem je i w tym razie, siedząc 
na trzęsącym fiakrze, który rzucał nami, 
jakby jechał po lutowej grudzie. Na drodze 
w miasto z pagórka, który je nam zasła: 
niał, trzęsienie na bruku, ułożonym za rzą- 
dów niemieckich, jakby umyślnie do wybija- 
nia zębów przechodniom , jeszcze się powię- 
kszyło. 

Ale oto skończyły się przyjemności ja: 
zdy bocheńskądorożką. Jesteśmy już na 
miejscu, w rynku, przed domem, gdzie nas 
oczekują. Idziemy w bramę — zamknięta, 
chociaż słońce już, na niebie. Chciałem dzwo 
nić — ale dzwonkaj, nie było. Zacząłem więc 
chodzie koło domu i wołać, ale „nikt. nie 
otwierał, Piękne zwyczaje, pomyślałem, -ko- 
mà się jak nam wydarzy przyjechać w. go- 

inę, w której stróż snem. jest złożony, nie 
dostanie się. do domu, chociażby. mu było 
jak majpilniej, Ze też te u nas w Polsce 
co krok to powód do skargi i krytyki! 


Z tej obserwacji zacząłem już, medy- 
tując przy rynsztoku, czynić różue, a zawsze 
śladem autorów Teki Stańczyka, -czarne 0 
naszem narodowem usposobieniu wnioski, gdy 
na moją pociechę jeden Z przechodzących 
powiedział mi, że właścicielem owego  Za- 
mkniętego a bez dzwonka domu jest Nie- 
miec, który używa prawa właściciela w ten 
sposób, że swoich lokatorów zamyka 0 ósmej 
godzinie wieczorem, i trzyma jak więźniów 
za kluczem, dopóki on sam albo stróż nie 
raczy się obudzić. Gdy który lokator, nie 
wziąwszy z sobą klucza, spóźui się chociażby 
o kilka minut, szukąć sobie musi noclegu w 
karczmie, złorzecząc zwyczajowi niemieckiego 
właściciela. 

Ależ to ten właściciel, rzekłem sam do 
siebie, jest dokładnem wyobrażeniem obcych 
rządów w Polsce; nie / rachują się one bo- 
wiem jak i on bynajmniej Z potrzebami i z 
prawami mieszkańców, trzymają nas przez 
swe wladze i prawa. w zamknięciu a wodząc 
po ciemnościach, szeroko: się. potem rozwodzą 
0 naszej niezdaruości do przyjmowania świa- 


tła cywilizacji. 

Fantazja moja puszczona na tory poró- 
wnywania, wynajdywała coraz nowe podo- 
bieństwa pomiędzy właścicielem zamkniętego 
domu, a obcemi rządami, gdy zgrzyt klucza 
w zamku przerwał myśli moje, Stróż: imie- 
aiem Jan, a którego wszyscy i on sam sie- 
ie nazywa Johanem, dia tego, że m Niemca 
służy, obudził sięi bramę otworzył. Jesteśmy 
wreszcie w domu. 

Odpocząwszy po całonocnej podróży ze 
Lwowa, poszliśmy zwiedzić miasto, rozłołone 
na pochyłościach. pagórków iw dólinie stru- 
myka Babicy, Położone est bardzo przyje- 
mnie, chociaż jak i we „wowie nie ma w 
bliskości rzeki. Z niektórych punktów, a 
zwłaszcza z gipsowej góry *ozborni, Bochniś 
schowana między dość znacznemi wyniosło”. 
ściami, które stanowię tu prawe zabrzeże na - 
kilka mil równiny uadwisłańskiej, przedsta: 
wia się bardzo malowniczo. Widok wspomnia- 
nej równiny z. cmentarza, obejmuje Niepo- 
łomicką puszczę, liczne wsie i na północnym 
horyzoncie lege zabrzeże wiślańskiej doliny, 
do którego przystępu broni zazdrość t głup- 
stwo moskiewskiej tyranii. 


We Lwowie, Sroda dnia 23. Sierpnia 1871 


NARODOWA. 


EBOR... 


Przedpłatę i ogłószeńik 'przyjm JAKA 


We LWOWIE: Bióro Adńinistracji n Gazet 
dowes przy ulicy Nowej. pod liczba 291. w kPa 
Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W P. 

ję "na cala Francję i Anglje jedynie ulkow 
Raczkowski, rue da pentde Lodi Nr. i. kę 1EDNTU: 
p- Haasenstein et Vagle, Neucr Markt Nr. ll. i A. 
Oppelik, Wollzeiie, 22. W FRANKFURCIE : nad MF- 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmuja sie za opłata 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobuym dru- 
kiem, oprócz opłaty stepłowej 30 ct. za kaźdarasawa 
umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowane uia 
alegaja frankowaniu. 


Manaskrypta drobne nie zwracaja aje 


łecz by- 
waja niszczone, 


nurzyć nasze najserdeczniejsze dzięki, iżeście 
nia żałowali drogi z dalekiego Krakowa do 
Budzina; iżeście i po tamtej stronie Karpat 
tak mile pamiętali o budzińskiej. braci strze- 
Jedkiej. My bardzo słabo władamy językiem 
polskim, nie każde wasze słowe, do nas zwró- 
cohe, zrozumieliśmy, Ale po dzielniejszem bi: * 
ciu naszego serca, „ po sżybszym ewi naszej 
prądzie. czujemy, że: były to wyrazy przyjac 
žni, „zapewnienia braserstwa:: Nowy, p. dowód, 
Żel Polaka i naród jej ą bijs- 
kie mam i naszej ojczyźnie, Albien wśród 
wszystkich narodów Europy polski i węgier- 
ski zawsze stawały w obronie / wolności i 
dufzkiej cywilizacji. Jesząze raz witam was 
serdecznie, a, gdy wam, w imieniu: naszego 
Towarzystwa strzeleckiego prawicę moją po- 
daję, rozumiejcie, Że to naród węgierski po- 
daje rękę polskiemu !** 

Na tem się skończyło walne zgroma- 
dzenię. 

Na bankiecie wieczór, byli i Krakowia- 
nie. Pester Lloyd pisze: „Z pomiędzy wy- 
padków uczty podnosimy, Że na cześć gości 
polskich kilkakrotale wnoszono toasty, i je- 
den z gości podziękował w mowie, którą na- 
walnem uniesieniem przyjęto.“ 


Oferty na kolej podkarpacka. 


Dnia 16. bm. otwarte zostały ofer- 
ty, podane w celu otrzymania  koncasyj 
na kolej Podkarpacką. 

Korespondent nasz wiedeński podał 
nam o tem otworzeniu wiadomości, które 
się zdawały dokładnemi, i za takowe je 
niezawodnie nasz korespondent uważał — 
które jednak są wcale mylnemi, i 
według źródeł autentycznych takowe pr o- 
stuje my. 

Przedewszystkiem rząd nie wymagał 
ofert co do dworca kolejowego we Lwo- 
wie ¢i w Stanisławowie), zatem niepoda- 
nie tej oferty przez konsorcjum kolsi Nad- 
dniestrzańskiej (Chyrów-Stryj) nie może 
na Żaden sposób być frzeszkodą temuż 
konsorcjum w otrzymaniu koncesji. Jeżeli 
inne konsorcja podały” oferty tadche «001 do 
dworca, to uczyniły to tylko z własnej 
prywatnej ochoty, © bo gej tego nia 
musiały. 

Powtóte, jakkolwiek konsorcjum ko- 
lei Dniestrzańskiej żąda gwarancji” w náj- 
wyższej sumie, jaką według odnośnej ustawy 
specjalnej rząd pozwolić może, t: j. w 
sumie 1,430.000 złr. w. a., podczas gdy 
inne konsorcja mniej , a nawet * tylko. 
1,280.000 złr. żądały, nie wynika ztąd 
jeszcze, iżby oferta konsorcjum Naddnie- 
strzańskiego była najdroższą, a oferty in- 
nych konsorcjów tańszemi. Albowiem kon= 
sorcjum Naddniestrzańskie, poparte przez 
najpotężniejszy austrjacki zakład” finanso- 
wy, t. j. przez Orodit+Anstalt, która 


Miasto samo nie obfituje w murowane 
budynki. Rynek zabudowany. jast kamienica- 
mi, na. innych za to ulicach, gdzie niegdzie 
tylko wśród drewnianych domków, wznoszą 
się mury. Kościół staro- -gotyckiej budowy z 
frontem później dobudowanym, nieporządnie 
wewnątrz utrzymany, ma na dachu zgrabną 
wieżyczkę, obok żaś dzwonicę drewnianą, wy- 
budowaną w bizantyńskim stylu wołyńskich 
cerkiewek. 

W kościele zastaliśmy nabożeństwo. Ko- 
biety bocheńskia poubierane podobnie jak 
Krakowianki, w białe z haftowanego tiulu 
chustki na głowie, górnicy, mieszczanie w 
kapotach, cokolwiek urzędników, a wreszcie 
włościanie napełniali świątynię. Włościanie 
w okolicy Bochni zarzucają już stary ZWy- 
czaj noszenia długich włosów, strzygą je 
krótko i tym sposobem uwydatniają bardzo 
pospolitą w tutejszym ludzie  nieregularność 
rysów twarzy. W ubiorze także już pewne 
odmi: ny spostyzegać się dają. Wysokie kra- 
kowskie kapelusze, chłopcy we wsiach. bo- 
cheńskich, zamienili na niebieskie, wojskowe 
czapki w formie kepi, które przy białych, 
czerwono obszywanych sukmanach,' ze stoją- 
cemi kołnierzami, nadają im pozór żołnier- 
ski, dakoż, gdy włościanie posuwają Się grQ- 
madą, zdaje się, jakoby szedł puł żołnierży 
i tę tem więcej, że nie brak pomiędzy nimi 
marsowych. fizjonomij. Zal mi jednak kapelu- 
szy i długich włosów. Za zmianą ubrania 
głowy pójdą inne odmiany i Z czasem usię- 
pując kosmopolitycznej, a zawsze brzydkiej 
modzie, zniknie piękne ubranie naszeg0 
ludu. Ze- ubranie jest w ścisłym SE: 
ku z obyczajami, wpływa na  moraluóś 
charakter człowieka, a tem samem nie jest 
bez znaczenia narodowego, rzęczą jest, stwier- 
dzong Mniemam, że wszędzie patrjoci, za 0- 
bowiązek swój poczytać powinni, utrzymanie 
narędowege ubrania, w ludzie: naszym. 

"Do: rozszerzenia qudzoziey, iej mody Po. 
naszych wsiach, przyczyniedł” się bardzo więle 
kupcy żydowscy. Na. jaFmarku, który sig 
właśnie w Bochui tegoż dnie odbywał, 
widziałem u czapników ani jednej aa 
ani jednego krakowskiego kapelusza, sprze- 
dawali same tylko wojskowe kepi i niemie: 
ckie kaszkiety, rachwalając je jako bardzo 


obowiązała się temuż konsorcjum dostar- 
czyć funduszów na wybudowanie: kolei 
Chyrów-Stryj, jeśli takowe otrzyma kon- 
cesję' na kolej Podkarpacką, budować De- 
dzie' pod osłoną gwarancji 1,430.000 zl. 
nietyłko kolej Podkarpacką, alesi: N ad- 
dniestrzańską, a zatem faktycznie 
oferta“ jego jest * tańszą nawet'od najtań- 
szej siedjniu” jej: współkonkurentów. 

Zresztą gdyby mawet oferta kon- 
sorcjum Naddniestrzańskiego nie była dla 
rządu tak pomyślną, uwalniając go od 
nieuniknionego ewentualnie gwarantowa- 
nia kolei Naddniestrzańskiej ; to już ze 
względu na materjalny stan rzeczy, byłby 
rząd, nietylko o chwilę bieżącą, “ale i o 
przyszłość dbały, zmuszony dać koncesję 
na - kolej: Podkarpacką mie temu kon- 
kurentowi, co najmniejszej , ule temu, co 
najwyższej żąda gwarancji. Jak bowiem 
w num. 241 zd. 3. bs m. cyirami 'wyką- 
zaliśmy, najwyższa tą ustawą pozwolona 
gwarancja 1,430.000 złr. jest już zbyt 
skąpą, i trzeba nadzwyczajnej zręczności 
i oszczędmości, nadźwyczajnjeh silopienię- 
żnych, aby wypływającą Z niej sumą 23 
milionów złr., która pozostanie do dyspo- 
zycji koncesjonarjuszów, pokryć koszta 
projektu trasowania, budowy i kompletne- 
go uposażenia, 8 o spekulacjach schwin- 
del-.griindnerowskich przy niej ani 
myśleć podobna. Przy mniejszej gwarancji, 
przy mniejszym więc kapitale dyspozycyj j- 
nym, ebstać by mógł chyba jaki Strous- 
barg, t. j. kolej byłaby w części zbudo- 
wang, ale; nie do użycia, w części Zaś nie 
byłaby zgoła nie wybudowaną. A zatem 
minister handlu  postąpi. roztropnie i o- 
szezędnie wtedy, gdy da koncesję temu 
właśnie: konsorcjum, które, najwyższej ża- 
da gwarancji. 

W artykule, „Konkurs kolejowy (ar. 
250 z d. 42.-bm.) postawiliśmy -1 umo- 
tywowali zasadą, której przy daniu kon- 
cesji trzymać. się: należy ze wzgląd na 
skarb; ma „koleje galicyjskie i na kraj. 
Zagadą è tę urzeczywistnia oferta spółki 
Naddniestrzańskiej, sprzzqnierzonej z naj- 
silniejszymi najrzetelniejszym finansowym 
zaaładem austrjackin; konsekwentnie m u- 
simy*się przeto cświwdczyć za 
daniem; koncesji temuż, konsor- 
cj wm Naddniestrzańskiemu. A 
czynimy, to zresztą i'z muego, dla ogólu 
nie bardzo ważnego,» ale tem więcej dla 
naszych ziomków, ważnegć powodu, t. j. 
ze względu na naszych małych ka- 
p bba lis tió w, stórzy, subskrybowali byli 
na kolej Naddniestrzańską, i przy daniu 
koncesji innemu konsorcjum na dotkliwe 
straty byliby narażeni. 
modne. Zdaje się, mi, że nie trudno byłoby 
wpłynąć na kupców żydowskich w ten Spo- 
sób, ażeby handle swoje napełniali ubranie- 
mi swojskiego kroju, a nie jakiegoś tam nie- 
mieckiego i fr ancuzkiego, który ani piękny m 
ani dogodnym nie jest. Zamiłowanie do cu- 
dzoziemskiego stroju, jakie parobek przynosi 
z wojska, Z pewnością się nie będzie po 
wsiach rezszerzać, jeżeli nie będą podtrzy- 
mywać go żydzi swoim lichym , wiedeńskim 
towarem. 

Wracamy do kościoła, - Rozlegają się w 
nim wspaniałe narodowo kościelue melodje, 
które pómimo niezgody w spiewaniu,  poru- 
szyły mi serce. Poruszenie to o wiele było- 
by głębsze i rzewniejsze, gdyby spiew ko- 
Ścielny harmonijniej był wykonany. Niestety, 
próżne na teraz marzenia 0 harmonii łudowe - 
go spiewu, kiedy księża nie tylko nie starają 
się nauczyć parafian swoich spiewania chórem 
kościel nych pieśni, ale sami dają im najgor- 
szy przykład złego spiewania. „Ryczącym, 
beczącym głosem* jak powiada kolęda, PaA 
wają na chwałę Boga, jakby poczucie har 
monii było im obce- Nieraz też mnie jak i 
każdemu pomimo skupienia się w duszy, 


uszy spiew księdza przer 
motlitwę d serce zatwardzał, dze 
Piękny Śpiew w kościele nie małej jest 
wagi w nabożeństwie. Jeżeli rzeczywiście 
chwańć mamy ułosami naszemi Pana nad 
Pany, potrzeba, ażeby nauczono nas chwalić 
go jednym, wielkim chórem, szumiącym jak 
imórze zgodnie pieśń czci Najwyższego. Na 
narikę śpiewu bardzo małą przecicż zwracają 
w W Seminarjach duchownych łacińskich, 
i dla tego księża nasi śpiewają gorzej niż w 
innych krajach. Jeszcze mniej zajmują się 
śpiewem * w szkołach elementarnych, który 
wraz z gimnastyką powinien wejść w przed- 
mioty obowiązkowe po szkołach. 
Mniemam, że w dzisiejszem zanicdba- 
niu śpie u, powińnośćią. jest „księży, znają- 
cych się na Śpłewie, nauczanie parafian do- 
brego spiewania. We Francji widzieliśmy 
po. wsiach „proboszczy nauczających śpiewu 
wieściaków, zebranych w towarzystwo zwane 
„Orfeon." W Saint-Gratien pod Paryżem, 
byliśmy na koncercie wiejskim podczas od- 
pustu, którym kierował miejscowy proboszcz. 


Wskazaliśmy już dawniej, jak po 
macoszemu  prawię -« traktował minister 
handlu p. Schśffle nasz kraj, tak ucią- 
liwe stawiąc warunki co do budowy ko- 
lei Podkarpackiej, Naprawiłby jednak to 
złe, i dał pierwszy dowód przychylności 
dla naszego kraju, ścieśniłby mocno wę- 
zły, nasz kraj z obecnym gabinetem wią- 
zące, gdyby w myśl swego programu, 
potępiającego dawną facjendę a jedynie 
dobro państwa i krajów na oku mającego, 
dał koncesję spółce, temu właśnie pro- 
gramowi jedynie odpowiadającej. Rząd 
byłby uwolniony od obaw ewentualnego 
gwarantowania kolei Naddniestrzańskiej, 
‘kraj miałby powność rychłego wykończenia 
sieci kolejowej a państwo pewność rychłe- 
go wykończenia sieci, arcyważnej dla 
państwa całego i dla Europy wsshodnio- 
południowej. 

Będąc pewnymi, że rząd spełni ży- 
czenie krajn, mamy jeszeze samemu, kon- 
sorcjnm postawić jeden warunek, który 
zrobiłby początek spełnieniu 12. punktu 
Żądań, przez naszą delegację hr. Hoben- 
Wartowi przedłożonych, którego on przy- 
jąć nie mógł, a delegacja o przyjęcie na- 
legać nie mogła. Oto, aby konsorcjum, 
otrzymawszy koncesje , zabezpieczywszy 
sobie fnndnsze, zamieniwszy się w towa- 
rzystwo akcyjne, siedzibę tegoż towarzy- 
stwa przeniosło do Lwowa. Może to 
warunek dokuczliwy, trudny, ale postawić 
go musimy, i obstawać przy nim bę- 
dziemy. 


Francja i Polska. 
IL. 


(Ż)  Powiedzieliśmy w artykule pier- 
wszym że tradycyjna sympatja nasza do 
Francji jest tylko instynktowem odczuwa- 
niem jednego z nią posłannietwa i pokre- 
wieństwa duchowego. Zastanówmy się więc 
teraz, na czem mianowicie zależy to po- 
słannietwo i do czego nas ono zobowią- 
zuje, 

Francja i Polska to dwaj rycerze, 
którzy od chwili pojawienia się swego w 
dziejach, walczyli zawsze za wiarę i wol- 
ność, strzegli wszędzie sprawiedliwości i 
bronili słabych. Co jedna na południu i 
zachodzie —druga na wschodzie i północy 
znaczyła. Nazwały też ludy narody te bra- 
tniemi. Francja Polskę przezwała półno+ 
cną Francją, a Polska Francję zachodnią 
Francją. I w określeniu tem rzeczywiście 
kryje się wielka prawda, której niezaprze- 
czają nawet najzimniejsi mężowie stanu; 
do Palmerstona bowiem należą te to pa- 
miętne słowa, wyrzeczone w odpowiedzi 
na projekt odbudowania Polski —,„że dość 
mamy już jednej Francji". Szczerość ta 
urzędowego przedstawiciela cy wilizo- 
wanego egoizmu , uczy nas zara” 
zem, czem w świecie jest Francja i Pol- 
ska, których się państwa takie jak An- 
glia wciąż jeszcze obawiają. 

Instynkt ludów czuje to i rozumie 
najlepiej. Gdy bowiem chcą przemysłu 
lub handlu, zwracają się z tem do An- 
glii; — po sztukę do Włoch idą; nauk 
i spekulacyjnych badań szukają w Niem- 
czech i t. d. 

Ale skoro się ludom gdzie gwałt 
stanie jaki, obrażoną zostanie o ARG O PEE a kkk im W o o eaea ia 


Dla czegóżby i u nas proboszcze nie mieli 
Zakładać towarzystw  orfeonicznych? Nie 
ubliżyliby przez to bynajmniej swojej powa- 
dze, owszem dzisiaj zachwianą, podnieśliby 
jutro przez użyteczną a miłą Bogu i ludziom 
pracę. 

W Bochni istnieje stowarzyszenie śpie- 

waków pod nazwą „Lutnia“. Nie powiem, że- 
by nie było użytecznem. Teatra amatorskie, 
koncerta i zabawy tańcujące, jakie urządza, 
świadczą o jego życiu. Wszakże, gdyby Śpie- 
wavy Lutni, złożeni z tak zwanej inteligen- 
cji, nie odgraniczali się płotem towarzyskich 
przesądów od rzemieślników, górników i mie- 
szczan, ale i tych ściągnąwszy w swoje koło, 
utworzyli rzeczywistą szkołę spiewu, przy- 
znaćbyśmy im musieli, że lepiej od innych 
pojinują wyrzeczenie mędrca starożytności: 
iż przyjemne należy zawsze łączyć z użyte- 
cznem. Nietylko umiejętność spiewu rozsze- 
rzyłaby się ich staraniem, ale udział w to- 
warzystwie ludzi mniej oświeconych, podniósł- 
by ostatnich obyczajowo i wywarł dobroczyn- 
ny wpływ na niższe warstwy ludności, zaw 
sze dotąd przepaścią niedowierzania i prze- 
sądów oddzielonych od warstw wykształco-. 
nych. Usiłowanie towarzyskiego zbliżenia do 
siebie różnych warstw społeczeństwa, wszę- 
dzie jeszcze, a tembardziej u nas powinno 
być pieczą ' prawdziwie patrjotycznych umy- 
słów. Ażeby zaś ono stało się nareszcie rze- 
czywistością, należy nieustanuie pracować i 
korzystać z każdej okoliczności. Towarzystwa 
śpiewaków A zwłaszcza też bractwa dla ró- 
źnych celów przy kościołach zakładane, któ- 
rych praktyczuy sposób działania wskazała 
Gazeta Narodowa w rozprawie o Grzego”zu 
Piramowiczu, przedstawia:ą wyborny Środek 
do owego zbliżenia i przyuczenia się do wspól- 
nego postępowania. Nie powinniśmy więc ich 
zaniedbywać ani też lekko ceuić ich zna- 
czenia. 

W Niemczech towarzystwa Śpiewaków, 
nietylko Że wykształciły sztukę wokalną w 
narodzie, ale były także jednym ze środków 

wywołujących usposobienie i dążność w ma- 
sach do zjednoczenia polityczno- - narodowego, 
podobnie jak stowarzyszenia gimnastyczne i 


ta NN 


wiedliwość, gdzie o wolność idzie lub nie- 
podległość narodu, o wcielenie w Życie 
jakiej wielkiej idei, lub wywalczenie dla 
niej praw obywatelstwa, gdzie ta 
się jednem słowem ofiarować, t. j. wal- 
czyć i zginąć — tam nie Anglii ani 
Moskwy, nie Niemiec ani Włoch szukają, 
ale zawsze i zawsza tylko Francję i Pol- 
skę. One to w akordzie narodów europej- 
skich odgrywają te najwyższe tony, uby- 
tek których zrywa natychmiast wszelką 
harmonję, i od razu uczuwać się daje 

Rozbiór Polski wprowadził na połe 
europejskich działań dwa nowe państwa: 
Moskwę i Prusy, których czarne dusze i 
Żelazne dłonie pętają do dżiś jeszcze wol- 
ność i postęp narodów. 

Upadek Polski wprowadził nadto do 
Europy obcy zupełnie jej żywioł moskiew- 
ski, który rozwielmożniwszy tu panowanie 
swoje, zatruwa wciąż jadowitym tchem 
swoim — ludy. Któż mie widzi i nie 
poznaje np., że ta straszna dzisiejsza ko- 
muna paryzka będąc zupełnie obcą całym 
swym charakterem duchowi francuskiemu; 
jest tylko dojrzałym owocem  pokłonów, 
jakie wyrodni synowie Francji, począwszy 
od Woltera a skończywszy na Prudhonie 
składali wciąż Moskwie? Jako woń nie- 
przyjemna towarzyszy wszędzie gniciu ciał 
organicznych, tak sympatja i przechylanie 
się ludzi i narodów ku Moskwie, bywa 
prawie zawsze niechybnem zhamieniem 
moralnego ich upadku. Kochać Polskę — 
powiedział niedawno jeden Szwajcar — 
stało się potrzebą uczciwego serca, gdy 
stronić od Moskwy nakazuje moralność. 
Niema też dla Polaka straszniejszego i 
bardziej wstrętniejszego wyrazu, jak wy- 


| raz panslawizm. Znaczy on bowiem je- 


dno, co odstępstwo, =co zaprzedanie się 
Moskwie i wyparcie się na zawsze swych 
praw, swej wolności i swego ja dziejo- 
wego. 

Francja również panslawizm uważała 
i uważa zawsze za groźbę dla siebie. — 
Panslawizm dla niej, to Polska . przeciw 
Francji, to osamotnienie. Niemey nawet, 


„choć opętane dziś pruskim duchem, czują 


przecież dobrze całą grozę, jakaby z hoł- 
du Polski, > Moskwie, wynikła 
dla Europy. I słusznie. Jeżeli bowiem 
wspólne działanie bratnich sobie ludów 
rodzi otuchę: w zwycięztwo, ileż przykrem 
i niepokojące n musi -być zbiegostwo naj- 
potężniejczych sił w szeregi. nieprzyja- 
cielskie ? 

Panowanie dzisiejsze Moskwy nie 
jest "bynajmniej dowodem jej moralnej 
siły, ale upadku moralnego Polski, któ- 
rej posłannictwem było i jest bronić Eu- 
ropy od Półuocy i Wschodu. Nasz to u- 


padek, wprowadził Moskwę do. Europy,, 


nasze dźwignięcie się te4 moralnie wyprze 
ją z niej na zawsze. Po upadku Polski, 
Moskwa we Francji tykko i w polskiem 
tnłactwie znajdowała jedynie dla siebie 
opór. Inne państwa i ludy hołd jej; swój 


oddały i sprzymierzyły się z nią. Zapa- . 


nował też w Europie odtąd duch inny, 
inny porządek i inne prawa. Pieniądz i 
brutalna siła stały się jej bożyszczami. 
Chrześciańska cywilizacja przygasła, i lu- 
dy się wstecz cofnęły. Od czasu jak się 
to stało; niema i być nie- może ważniej- 
szego dla Francji i Polski zadania, wy- 
nikającego wprost Z ich dziejowego po- 


strzeleckie, W Szwajcarji małej, na setki li- 
czą stowarzyszenia śpiewaków, które bardzo 
często z różnych kantonów zjeżdżają się na 
wspólne koncerta. Zjazdów takich, jaki się 
u nas niedawno we Lwowie odbył, bywa tam 
bez liku, już to dla wspólnego śpiewu, dla 
popisów strzeleckich, dla wyścigów, mane- 
wrów dzieci ze szkół elementarnych, dla na- 
rady nad szkołami, nauką i nad różnemi in- 
nemi sprawami, a zawsze owe zjazdy odby- 
wają się z wielką wspaniałością i wystawą 
chorągwi, z muzyką i zabawą. Nie da się za- 
przeczyć, że zjazdy owe pomagają instytu- 
cjom politycznym kraju wiążąc i łącząc ser- 
ca oraz umysły trzema różnemi językami 
mówiących Szwajcarów w jeden polityczny 
naród. Dła czegożbyśmy i my obok towa- 
rzystw i kółek rolniczych, towarzystw zalicz- 
kowych, pedagogicznych i oświaty, nie mieli 
posiadać tysiące towarzystw śpiewaków, mu- 
zykantów, strzelców i gimnastyków. Prawo 
nie stoi nam na przeszkodzie do ich zawią- 
zywania i byle w jego granicach zawsze się 
zachować, bezpiecznie a skutecznie prowadzić 
będziemy” mogli w jego zakresie dzieło har- 
monii i siły narodowej. 

Z kościoła poszliśmy obejrzeć niedawno 
z ciosowego kamienia na rynku miasta wznie- 
Siony pomnik Kazimierzowi Wielkiemu. Po- 
stąć króla jak i płaskorzeźby tak w pojęciu 
jak i w wykonaniu czynią zaszczyt artyście, 
co je wykonał. Płaskorzeźb jest dwie. Jedną 
przedstawia nadanie Statutu wiślickiego, dru- 
ga założenie akademii krakowskiej. Miejsce 
na trzecią, mającą przedstawiać herb Polski 
zostawiono pnstem podobno dla tego, że bra- 
kło pieniędzy na dopełnienie niezmiernie li- 
chego wynagrodzenia, jakie otrzymał artysta, 
pan Walery Gadomski. Należy się spodzie- 
wać, że miasto nie poskąpi grosza i dopełni 
tyle potrzebnej orhamentacji, Piękny ten po- 
mnik bardzo ozdobił miasto ; zarzucilibyśmy mu 
tylko, Że na rynek dość "obszerny rozmiary 
jego są za szczupłe a wysokość za mała. 
Napis na pomniku wzniesionym, jak wiado- 
mo, za inicjatywą tutejszego burmistrza p. 
Romana Niwickiego, bardzo dbającego 0 wzrost 
miasta i porządek w nim, jest następujący : 


"w nas 


słannictwa — powiada Maurycy Mochna- 
cki — jak odciąć lud moskiewski od 
Europy, i tem raz na zawsze uwolnić ją 
od niebezpiecznego działania na jej część 
ruchomą, nowej, nieruchomej Północy. 
Uwolnieniem tem wyjaśnią się zarazem 
wszystkie zagadnienia społeczne z pod 
przymusu, w jakim je dotąd utrzymuje 
Moskwa. 

W sprawie tej jednak ani Polski 
ani Francji zastąpić zwycięzko przez kogo 
jest prawie niepodobieństwem. Zwycięży 
albowiem tylko ten, kto ich wiarę przyj- 
mie, ale nie ten, kto większą ilością dział 
i bagnetów rozporządzać będzie. 

Kto przypomni sobie tylko chwilę 
wybuchu ostatniego powstania w Polsce, 
z kijami w rękach rozpoczętego, lub 
pierwszą teraz Francji klęskę pod Wei- 
senburgiem, i porówna wrażenia ztąd 
powstałe, z wrażeniami, jakie na rządach 
i ludąch wywarły takie dziejowe prze- 
miany i wstrząśnienia, jak stworzenie kró- 
lestwa włoskiego lub jedności Niemiec, 


"temu wtedy dopiero rozjaśni się, czem 


dla świata była i jest Polska, i czem 
dla niego jest Francja. 

Któż z nas nie pamięta strasznego 
dnia Sedanu? Wszystko co Żyło w świe- 
cie, drgnęło naówczas jak rażone pioru- 
nem na wieść tę straszną. Ziemia zda- 
wała się trząść w posadach i niebo za- 
ćmiewać. Ludzie odchedzili od zmysłów, 
kokiety i dzieci płakały, i wszystkich o- 
garnęła trwoga i niepokój wielki. Tylko 
podobna, równie silna klęska w Polsce 
pod Maciejowicami wstrzęsła ludami jak 
Sedan. (O niej też to sławny angielski 
piewca, p. Campbel, zawołał : 

„Nadzieja światu przestała być wróżką, 
I wolność jękła, kiedy legł Kościuszko.“ 

Kto takie wrażenia w Świecie wy- 
woływać jest zdołny, czyje klęski tak 
głęboko w duszach ludów się zapisują, 
ten przecież musi czemś być z niemi po- 
wiązany i coś dla nich znaczyć; inaczej 
bowiem faktów takich wytłómaczyć nie 
byłoby można. I rzeczywiście, węzły ta- 
kie Polski z Francją i obu tych naro- 
dów z ludami świata całego istnieją, 
ale szukać ich należy nie we krwi i 
w ciele, ale w tem, co się duszą narodu 
mianują, co stanowi jego posłannietwo, 
jego namaszczenie, a co rzeczywiście jest 
tym żyjącym rozkazem Bożym, 
który wciąż <tetniąc "w. duszach naszych, 
nie przestaje przypominać, kędy nam 
droga wedle rozkazania pańskiego. 

Ten to głos wołać nie przestaje i 
na Polskę i Francję, że bojować za prawa 
i niepodległość narodów — jest ich obo- 
wiązkiem, Że bronić słabych i pokrzyw- 
dzonych jest ich powinnością, a walka o 
prowadzęnie panowania na ziemię wol- 
ności, głównym życia ich celem. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 19. sierpnia. 

(P.) W tych dniach otrzymało mini- 
sterstwo handłu i pan minister Grocholski 
kilka petycyj z Galicji, a mianowicie z Sam- 
bora, z Drohobycza i od subskrybentów na 
akcje kolei Naddniestrzańskiej,j w których 
wystowaną jest do ministra prośba, aby sta- 
jąc w obronie interesów rzeczonych miast i 
I ich kapitalistów przy konkurencji 0-kon- 


cesję na kolej Stryj Beskid, dało pierwszeń- 
stwo spółce kolei Naddniestrzańskiej. Argu- 
menta petycji są bardzo trafne i z dokładną 
znajomością wykazują, że w wypadku, gdy- 
by rząd tej uzasadnionej prośby miast i 
snbskrybentów nie uwzględnił, kolej Nad- 
dniestrzańska możeby nie przyszła do skut- 
ku a straciłby na tem zarówno kraj, jak i 
skarb. 

Możemy mieć dla tego nadzieję, że p. 
Schaffle, którego sympatje były zawsze po 
stronie słabszych przeciwko możnym, i nasz 
minister, znający tak dokładnie stosunki 
kraju, kierować się będą tylko względami 
przedmiotowymi, raczą dać posłuch uzasa 
dnionym życzeniom kraju. 

Ze świata politycznego nie doszło mię 
nic nowego. Uwaga kół decydujących zwró- 
cona głównie tu na agitację wyborczą. Kto 
zwycięztwo odniesie: czy cenźraliści, czy rząd? 
trudno przewidzieć, Po miastach przeważają 
centraliści, tak, Że rząd nawet żadnych nie 
rozpoczyna tam kroków. Za to po wsiach 
lndność ma być po stronie rządu. 

P. S. W tej chwili dowiaduję się, że | 
cesarz pod d. 25. bm. wybiera się na dłuż- 
szą trzytygodniową przejażdżkę po wszyst- 
kich prowincjach monarchii, dla oglądania 
wojsk i placów wojskowych. Najprzód uda 
się cesarz do Węgier i zabawi tam do dnia 
6. lub 7. września. 


Przegląd polityczny. 
Francja. 


Wniosek hrabiego Chambrun, o którym 
pisaliśmy wczoraj, brzmi w dosłownej OSno- 
wie swojej : 

„Zgromadzenie narodowe — 

zważywszy, Że, aby odpowiedzieć życze- 
niom kraju, i zaspokoić najęwałtowniejsze 
interesa pracy i kredytu, potrzeba dać nowe 
rękojmie trwałości i ustalenia ustanowionemu 
rządowi prowizorycznemu, postanawia : 

Art. I. Naczelnik władzy wykonawczej 
sprawować będzie pod tytułem prezydenta 
Rzeczy pospolitej czynności, które mu zostały 
powierzone aktem 17go stycznia r. b. Wła- 
dza i tytnł jest mu przyznany w warunkach 
paktu w Bordeaux zawartego. 

Art. II. Godność, na jaką jest wynie- 
siony naczelnik władzy wykonawczej przez 
zgromadzenie najwyższe, jest jedyną zmianą 
tak co do tekstu, jak co do ducha w pomie- 
nionym pakcie z Lordeaux, który jest po- 
twierdzony, odnowiony i zagwarantowany bez 
Żadnego ograniczenia co do trwania władzy, 
Nie będzie można od niego odstąpić w 
przyszłości prócz tylko przez ustanowienie 
rządu stałego i to według orzeczeń art. 3. 
Art. III. Zgromadzenie narodowe naj- 
swobodniej wybrane z wszelkich zgromadzeń 
francuskich, przejmując się przykładami, ja- 
kich mu dostarczają jego poprzednicy, mia- 
nowicie z lat 1789, 1790, 1791 i 1848 nie 
rozejdzie Się, zenim nie dopełni mandatu po- 
wierzonego sobie przez powszechne głosowa- 
nie i nie utrwali w sposób stanowczy prze- 
znaczeń, wielkości i pomyślności ojczyzny 
przez rozbiór uchwał i ogłoszenie konstytucji 
Pang tele 
Art. IV. Prezydent Rzeczypospolitej ma 
polecone ogłaszanie ustaw. 

Nadzoruje i zapewnia ich wykonanie. 
Przedstawia projekta do ustaw /gro- 
imadzeniu narodowemu, ma mieszkanie ko- 
sztem państwa i otrzymuje pensję, oznaczoną 
w ustawie finansowej. 

Art. V. Przewodniczy w radzie mini- 
strów, której mianuje i odwołuje członków. 
Art. VI. Ajenci dyplomatyczni, dowódz: 
cy armij lądowych i morskich i wszyscy 
urzędnicy i podwładni wyższego rzędu zo- 
stają mianowani lub odwoływani na radzie 
ministrów. 

Art. VII. Wszystkie akta władzy wy- 
konawczej muszą być podpisane przez jednego 
z ministrów. 


Art. VIII Prezydent Rzeczypospolitej 


„Królowi Chłopków, p Rn PODL A aa SAA Seida pkn, Opiekunowi miast, Kas, miast, Ka- 
zimierzowi Wielkiemu. Swemu dobroczyńcy. 
Bochnia 1871." Skromny ten a wymowny 
napis byłby zupełnie dobrym, gdyby nie za- 
pomniano dodać, że Kazimierz był monarchą 
Polski. Małe te usterki nic jednak nie u- 
mniejszają wartości myśli, jaką te" pomnik 
wyobraża. W okolicy, w której włościanie 
przez niemiecką biurokrację byli najwięcej 
obałamuceni i przeciwko historycznemu dą- 
żeniu własnego uarodu jak najnikczemniej 
podburzeni, uwiecznienie pamięci monarchy, 
któremu dano z powodu jego wiclkiej miło- 
ści dla wiejskiego ludu przydomek króla 
Chłopów, jest nawiązywaniem zerwanej na- 
jezdniczą ręką i złemi stosunkami społecz- 
nemi narodowej, polskiej tradycji w sercach 
ludu. Patrząc na pomnik bocheński, lud o- 
koliczny, który w 1846 r. błyskał bratobój- 
czemi nożami i na tym rynku odbisrał na- 
grodę zbrodni, poczuje szaleństwo spełnione- 
go czynu przypominając sobie opiekę, jakiej 
doznawał od własnych, z krwi i z kości jego 
wyszłych królów przeciwko nadużyciom i sa- 

mowołi możnych; opiekę, której zaprzeczyli 
kusiciele, wiodący go na manowce zdrady i 
wyparcia się historycznej myśli Polski, 

Jak skutecznemi w niektórych miejscowo- 
ściach bywały kuszenia owych „szatanów“ 
przekonały nietylko krwawe sceny tarnów 
Sko-bocheńskiej rzezi, ale petycja napisana 
w r. 1848 przez urzędników i przybłędów 
niemieckich do frankfurckiego parlamentu a 
podsunięta podstępnie do podpisu przestra- 
szonym mieszczanom, 0 przyłączenie Bochni 
do Rzeszy niemieckiej. Jakaż to od tego 
czasu, dzięki Bogu, różnica! Mieszczanie bo- 
chańscy ` raanifestując uczucia najbardziej 
polskie, wznoszą pomnik królowi polskiemu; 
Rada powiatowa bocheńska ze zgodą Wło- 
Ściaa w niej będących, Ma wniosek posła tu- 
tejszego na sejm a będącego dla miasta j 
powiatu bodźcem do postępu, w dobrem, na 
wniose« czcigodnego dr. F. Hoszarda , u- 


- chwala patrjotyczną petycję do Wydziału 


krajowego, proszącą, ażeby WyChodźcy z za- 
boru moskiewskiego nie byli w Galicji trak- 
towani jako cudzoziemcy ; ludność bocheń- 


| 


ska, tak ubogi jak bogaty, na wieść o klę* 
skach jakie we Francji spotkały naszy ych tu 
łaczów, chętnie i hojnie składa swe ofiary 
na ręce zasłużonego patrjoty Romuald1 Zu 
rowskiego; Rada miejska na wniosek tegoż 
dr. Hoszarda dbała o oświatę narodową pod- 
nosi pensje nauczycielom elementarnym l 
stara się o uzupełnienie tutejszego gimna- 
zjum, do którego wielu synów włościańskich 
uczęszcza — jakaż to, powtórzmy radośnie 
różnica od r. 1846 i 1848. 

Po niemiecku na ulicach tegoż miasta, 
w którem dawniej wobec urzędnika i kapi- 
talisty Niemca, nieśmiano odzywać się w oj- 
czysty m języku, odzywy Się jeszcze tylko 
żyd, dożywający dni śwoich emeryt albo też 
wichrowatej głowy Polak — wszyscy 7% in- 
ni nie używają innej prócz polskiej AA 
Wzrost polskości jest więc wszechstron- 
ny i byłe tylko więcej jeszcze pracowano dla 
oświaty, zwłaszcza wiejskiego ludu; byle 
księża, szlachta, urzędnicy Í WSZYSCY do któ- 
rych to należy, usiłowania XU _ rozbudzeniu 
samowiedzy narodowej w "Niej oświeconych 
warstwach gorliwiej i sumiennjej czynili — 
w niedługim czasie ZIAKIĄ w sercach tutej- 
szej ludności ostatnie ślady strasznego, mo- 
ralnego upadku, którego skutki ognistemi li- 
terami zgrozy zapisały karty dziejów ojczy- 


st 


ch. 

Patrjotyzmem odznaczają się szczegól- 
niej tutejsi górnicy, których atoli oświatą i 
olepszeniem materjalnego bytu nikt się jak 
należy nle zajmuje. Lubią czyłać i chętnie 
pożyczają książki, bo dla wielkiej biedy i 
truduości zaoszczędzenia grosza z małego 
Wynagrodzenia, jakie otrzymują za trudną i 
mozolną pracę, nie mogą ich kupować. Dla 
czegoż nikt nie pomyślał o założeniu czytel- 
ni ludowej, takiej, jaką pani Leśniowska u- 
trzymuje w Myślenicach? Jest ona w Bochni 
wielce potrzebną, również jak towarzystwo 
zaliczkowe. Należałoby też częściej niż do- 
tąd urządzać popularne odczyty. zeladź, 
górnicy i mieszczanie dość chętnie słuchają 
słowa dobrze wypowiedzianego, chętnie też 
uczęszczają na teatra amatorskie, byle tani 
był wstęp na salę. W starożytnych republi- 


może naznaczyć w radzie ministrów wićt- 
prezydenta. 

W razie nieobecności lub przeszkody 
wiceprezydent zastępnje go w jego czynno” 
ściach i w przewodnictwie rady ministrów. 

Art. IX. Rada ministrów jest solidarnie 
i niepodzielnie odpowiedzialną Zgromadzeniu 
narodowemu. 

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowe- 
go przedłożono sprawozdanie nad wnioskiem 
do ustawy, tyczącej się poboru do wojska. We- 
dług tego projektu obowiązek służby woj- 
skowej trwa od lat 20 do 40; zastępstwo 
jest uchylone; żołnierze, stojący pod chorą- 
gwiami, nie wykonują prawa wyborczego; a 
wreszcie gwardja narodową jest rozwiązaną. 
Odczytanie sprawozdania Przyjęte było okla- 
skami. Jenerał Chanzy odczytał sprawozda- 
nie o wniosku 164 deputowanych o bez- 
zwłoczne zwinięcie gwardji narodowej, Od- 
czytanie tego sprawozdania zostało także ży- 
wemi oklaskami przyjęte, i uznała Izba ną- 
głość wniosku, 


Mosk wa. 


Z przyczyny zamierzonej przez hr. Ho 
henwartha ugody z Galicją i nominacji hr. 
Gołuchowskiego na namiestnika, będące w 
służbie rządu moskiewskiego dzienniki 
w myśl widoków polityki carskiej na 
przyszłość, pełne są tendencyjnych wiadomo- 
Ści kłamliwych. Powiadają one, że hr. Ho- 
henwarth poczynił dla Galicji „niestychane* 
ustępstwa, dzięki którym, ziemia ta, leżąca 
tuż pod bokiem carstwa moskiewskiego, Sta- 
ła się jakby udzielnem małem państwem 
Polskiem, że nareszcie hr. Gołuchowski e- 
nergicznie rozpoczął ostateczne spolszczenie 
Galicji z wielką krzywdą i óciskiem pognę- 
bionych „tamtejszych Russkich*. 

Zjazd Gasteinski także dał powód do 
chytrych deklamacyj. I tak Gołos na przy- 
kład, upatruje w nim zarodek koalicji prze- 
ciw moskiewskiemu państwu, i zapuszczając 
się w zabawne przewidywania przyszłości, 
powiada, że Bismark dla pozyskania Austrji, 
gotów jej obiecać zwrot Lombardo- Wenecji. 
Już ten jedeu frazes wskazuje dostatecznie, 
jak nieszczerym i pełnym obłudy jest arty- 
kuł Gołosu, który wie przecież doskonale, 
że Bismark nigdy by nie uczynił podobnej 
propozycji, że czasy aneksyj nienaturalnych 
dawno juź przeszły, i że Austrja dzisiejsza 
za nic w Świecie nie chciałaby takiego kło- 
potu jak Lombardo-Wenecja. Ze może przyjść 
kiedyś do starcia między Niemcami a Mo- 
skwą, temu przeczyć nie chcemy; lecz żeby 
stosunki między temi państwami były już 
dziś tak naprężone, jak to stara się okazać 
Gołos, temu zgoła nie dajemy wiary. Na 
dnie rzeczy zawsze leży sprawa polska, i dłu- 
go jeszcze ta sprawa będzie łączyć Niemców 

z Moskalami. Artykuł więc Gołosu widocznie 
uin na hasło rządu w celu obałamucenia 
opinii europejskiej. Dyplomacja moskiewska 


jest mistrzynią w tej sztuce. 


Do Friedrichshafen, nad brzegami jezio- 
ra Konstancjeńskiego, gdzie bawić dni parę 
car w czasie ostatniej swej podróży zu gra- 
nicę, przybyła była w połowie lipca wielka 
deputacja od gmin ewangielickich w zamia- 
rze wstawienia się za E:tami i Łotyszami 
gubernij nadbałtyckich wyznania reformowa- 
nego, kiedy niekiedy gwałtem, a zawsze pod- 
stępem i przeknpstwem, zapędzanych do pra- 
wosławnej owczarni. Poważna deputacja re- 
publikanów z Ameryki i światłych mężów z 
połowy Europy, miała nadzieję uzyskać od 
cara w imię cywilizacji nakaz zaprzestania 
brzydkich eksperymentów. Car nie przyjął 
osobiście deputacji, odesłał ją do ks. Go:- 
czakowa, i oto jak według raportu tegoż, u- 
mieszczonego we wszystkich pismach mo- 
skiewskich, odbyła się rzecz cała: Wszystkich 
panów deputatów było 36, a przynieśli oni 
z sobą 3 adresa: jeden od gmin północnej 
Ameryki, drugi sporządzony w Londynie, od 
różnych europejskich gmin ewangielickich, 
trzeci nareszcie od Kwakrów. „ Wynurzywszy 
na wstępie”, powiada w swym raporcie ks, 
Gorczaków, „jeldnomyślne swe uczucia AG iw wiki” „aż wi 


kach a EER E "HELENE | WIA C2) jeszcze w Cbinach, rząd swo- 
im kosztem utrzymuje teatra. Każdy moża 
tam bez wydatku, stojąc ua ulicy, przyj- 
rzeć Się przedstawieniu, które mu dzieje oj- 
czyste przypomina i zształci jego wyobraże- 
uia. My, jeśli me możemy utworzyć podo- 

bnych tedtrów, starać się przynajmniej po- 
winniśmy, Ażeby na nasze przedstawienia 
mógł pójść najuboższy. Nabierze on tu sma- 
ku art] 1 bawiąc się, rozszerzy sferę 
pojęć k kształcących jego serce 

Ws ominaliśmy dopiero co o górnikach, 

których poznaliśmy z rozmowy i z Opowia- 
dania ; chcieliśmy ich poznać jeszcze przy 
pracy” w tntejszej kopalni soli, starszej i 
głębszej od wielickiej, a której zwiedzenie 

dla chcącego poznać skarby ziemi ojczyste) 
jest niezmiernie zajmujące. Obejrzenie szpi- 

tala miejskiego dobrze utrzymanego, było 
powodem, żeśmy się spóźnili do kopalni soli. 

Zwiedzenie jej odłożywszy do inuego razu, 
resztę daia w Bochni spędziliśmy przypatru- 
jąc się tutejszemu Towarzystwu używające- 
mu przechadzki w małym Ogrodzie salinar- 
nym w około sadzawki, nad którą wznosi 
się figura św. Jane Nepomucena i w jeszcze 
mniejszym ogródku Strzeleckim, gdzie grała 
muzyka, a goście pili piwo i bawili się w 
kręgle. Z naszych spostrzeżeń w tych o- 
gródkach poczynionych, wymienimy tylko je- 
dno, kończąc niem wspomniedie o Bochni. 
Tutejsze wyższe Towarzystwo wydało się 
nam jakby poróżnionem. Każdy, jak ma- 

wiali wygnańcy w Nerczy ńsku „chodzi tu 
odyńcem*, wiadomem zaś jest, żę tam, gdzie 
takie „odyńcowe usposobienie“ panuje, życia 
towarzyskie traci wdzięk i rozwinąć się nie 
może. Nie rozwinęłO się ono też i w Bochni 
chociaż jest tutaj iustytucja towarzyska „ka- 
syno.“ "Do wywołania miłego życia towa- 
rzyskiego, potrzeba cokolwiek więcej niż re- 
gulaminu kasynowego, potrzeba skromnych 
wymagań i ochoczego s serca, którego tu niema. 


" 


kiego poważania dla osoby carskiej, i zaufa- 
nia, jakie budzi wspaniałomyślność jego cha- 


rakteru*, prosili, aby oddał carowi wspo- 
mniane adresa. Kanclerz wręcz temu od- 
mówił. 


Według zdania jego adresy gmin ewan- 
gielickich są niczem innem jak tylko inie- 
szaniem się do spraw wewnętrznych pań- 
stwa moskiewskiego, na co ani on, kanclerz, 
ani car na Żaden sposób przystać nie mogą. 
Jeszcze co do adresu panów republikanów z 
Ameryki, to co innego; adres ich jest czy- 
stą prośbą tylko, błaganiem — można więc 
go przedstawić przed oczy wielkodusznego, 
wielkiego monarchy. „A nasz, ten drugi?“ 
powiada pewien obywatel z Genewy „przyjm- 
cie i naszi* Nie można, adres wasz jest for- 
malnym aktem oskarzenia*, odparł Gorcza- 
ków, a wszystko co w nim powiedziano 
kłamstwem, kalumnią na Moskwę rzuconą, 
opartą na zupełnie fałszywych faktach.“ 
„Zasady tolerancji i wolności su- 
mienia ciągnął dalej Gorczaków są 
rdzeniem przekonań Jego cesar- 
skiej mości Aleksandra II. Raczy 
on w tym względzie pozostawać 
stale wiernym przykładem swych 
przodków, dowody tolerancji któ: 
rych spotkać można na każdej 
karcie historji moskiewskiego pań- 
stwa. Dzieje moskiewskiego pań- 
stwa przedstawiają pod tym wzglę- 
dem zjawisko, któremu równego 
i znaleść trudno w kronikach państw 
innycb. Tolerancja jest jedną z za- 
szczytnych cech moskiewskich, któ- 
rą Moskale życzą sobie i nadal 
zachować.” Po tych słowach peł- 
mych skromności i zupełale, jak widzi- 
my, zgodnych z tem co się dzieje obecnie w 
Ziemiach polskich, Nadbałtyckich i u nad 
wołgikich i nadxamskich Tatarów, ks. Gor 
czakow dobrodusznie woła: „Ale wiecie Co 
panowie « Ameryki, i waszego adresu nie 
przedstawię carowi! Wszakżeż tylko coście 
sami wyrazili zaufanie do wzniosłego cha- 
rakteru wielkodusznego cara; charakter więc 
cara stanowi dostateczną rękojmię. Pocóż 
więc adres? A przyjmując wasz adres, wten- 
czas gdy od gmin europejskich zrobić tego 
nie mogę, czyżby w ten sposób nie było to 
dla tych ostatnich niejako z ubliżeniem? 
Pomyślcież sami.“ I pomyśleli Amerykanie, 
i zgodzili się, i adres cofnęli, a Kwakrowie, 
jak widać 4 raportu, już nawet się nie od- 
zywali. Na tem się skończyła audjencja, 
oddawszy głęboki ukłom, deputaci odeszli. 
„Nie postrzegłem na nich najmniejszej o- 
znaki rozdrażnienia* pisze ks. Gorczaków 
„i sądzę, że się nie omylę gdy powiem, że 
szczerość i uprzejmość moich wyrazów zo: 
stały ocenione.* Streściliśmy jak najwierniej 
relację moskiewskiego kanclerza, nic swego 
nie dodając. Przeczytawszy to, kaźdy przy- 
zna, że nie sposób lepiej kogoś wystrychnąć 
na dudka, jak zrobił to kanclerz z deputa- 
tami. Ale co jeszcze najlepsze, to, że na- 
stępnego dnia, Świadczy publicznie Gorcza- 
ków, w jednej z przyległych do zamku alei 
spotkałem czterech członków deputacji, dwóch 
Anglików i dwóch Amerykanów. Panowie ci 
wynurzyli z zapałem swą wdzięczność za 
przyjęcie jakiego odemnie doznali i oświad- 
czyli, że telegrafowali w tej chwili do Zi- 
mėsa o doznanem przyjemnem wrażeniu, 
jak również o zaufaniu jakie budzą w nich 
wysokie przymioty WCKMości.* Winszuje- 
my tym dwóm Anglikom i dwom Ame- 
rykanom ! 


Wschód. 


W liście do Kraju z Konstantynopola 
znajdujemy objaśnienia pogłoski o mniema- 
nem prześladowaniu Polaków na Wschodzie. 

„Wiele hałasu wywołała kwestja prze- 
śladowania emigracji polskiej na Wschodzie, 
ztąd domysły o zawiązku przyjaźnych sto- 
gunków dawnych, naturalnych wrogów Tur- 
cji i Moskwy. Starałem się dójść do infor- 
macyj pewnych, a nawet dotrzeć do źródła 
tych pogłosck; otóż rzeczy wcale tak źle nie 
stoją. 

„Co do krążącej pogłoski o prześlado- 
waniu i wypędzaniu Polaków z Turcji, mogę 
zaręczyć, Że rzeczywistych poszlak i syste- 
matu dotąd wcale nikt z rozwazniejszych lu- 
dzi nie widzi i z pewnością widzieć uie bę- 
dzie. Powód prawdziwy do tych pogłosek 
dało ministerjum robót publicznych, w któ- 
rem niezwykła ekonomia budźciu na rok 
1871 wyrugowała kilku naszych z ich posad, 
i to tylko na czas trwania budzetu obecnego, 
to jest do przyszłego uowego roku tureckie- 
go, który wypada zawsze w miesiącu marcu 
na Bajram turecki. 

„W jednym tylko wydziale, a miano- 
wicie w sekcji: „Chemins vicinaux, conduits 
d eaux et dessechement des Marais", ministe- 
rjum robót publicznych przeznaczyło zamiast 
zwykłych 7 milionów franków, tylko 2 mi- 
liony, zmuszone będąc do tych ekonomij o- 
gromnemi wydatkami skarbu na prowadzenie 
obecnie szczęśliwie ukończonej kampanii w 
Arabii, gdzie cały kraj od Bagdadu aż do 
krańców zatoki perskiej, najzupełniej zhoł- 
dowany sułtanowi został, 

„To tylko tyczy się wzmiankowanej 
sekcji robót publicznych dla Kolei żelaznych, 
w innych bowiem gałęziach administracji 
Turcja literalnie rujnuje się, jak to w dal- 
szych listach postaram się opisać. 

„Rzecz Daturalna, że się okroiły z po- 
wyższego powodu gratyfikacje wyższym funk- 
cjonarjuszom, & niższym i liczniejszym dało 
Się milczeniem, PO turecku dymisje bez. ża- 
dwego wyłuszczenia powodów, a nawet bez 
oficjalnego zawiadomienia, dając im to uczuć 
w sposób jak najrealniejszy, to jest, przesta 
jąc wypłacać zwykły żołd. W Turcji urzę- 
dniczy system jest do dziś dnia sprowadzony 
de prawdziwie jeszcze patrjarchalnej miary. 
Nie potrzebnją kogo, przestają mu płacić; 
biedak, miesiąc, drugi miesiąc dopomina się 
o żołd, przyjmują go grzecznie w wyższych 
instancjach, traktują kawą, narghilem, mó- 
wiąc: „Jawasz, jawasz* (pomaleńku, cierpli- 
wości); nareszcie taki peteut od podrzędnych 
organów, gdzieś z boku dowiaduje Się o 
swoim losie, i opuszcza swe stanowisko, nie 
opowiadając się i nie zdając sprawy nikomn, 
aż go powułają kiedyś, „już zamieszkałego 


gdzieindziej i zajętego jakąś iuną robotą. 
Z tych to powodów kilkuuastn naszych zo- 
stało na koszu, a przy naszem usposobienin 
niekiedy pesymistycznem, rzecz cała urosła 
w pogłoskę, przez kilku z ofiar puszczoną o 
wypędzaniu „en masse* Polaków, i według 
zwyczaju przypisano to Moskwie, która bez 
zaprzeczenia nas nie kocha, lecz nigdy nie 
byłaby w stanie wymódz na Turcji odmó- 
wienia gościnności i zarobku dla Polaków, 
tak labianych i cenionych przez każdą wyż- 
szą osobistość turecką.“ 


Ameryka. 


Wielka wojna pomiędzy Północnemi Sta- 
nami a Południem, która się zakończyła 
tryumfem Północy, a zarazem i tryumfem Zas 
sad postępu, pozostawiła głębokie ślady nie- 
chęci i zawiści w zwyciężonych. Kwitnące 
pod względem przemysłu, a przedewszy- 
stkiem rolnictwa Południe, zniszczone wojną, 
nie mogło dotąd szybko podnieść się z u: 
padku, a przyczyną tego było bezpośrednie, 
choć chwilowe tylko następstwo wyzwolenia 
murzynów. Leniwy murzyn nie spieszył Się 
iść po zarobek na pole byłego pana swego i 
kata, wolał wynieść się do Stanów półno- 
cnych, gdzie go traktowano jako człowieka, 
lub na własną rękę małe zakładać gospodar- 
stwo, ztąd niezmierne obszary stanęły odło- 
giem. Nienawiść rasowa podsycaną była u 
białych i tą jeszcze okolicznością, że kiedy 
murżyni otrzymali naraz wszystkie prawa o- 
bywatelskie i polityczne, wielu z białych po- 
łulniowców za udział w rewolucji przeciw 
kongresowi, to jest za udział w wojuie do- 
mowej, pozbawionych zostało na całe życie 
wszelkich praw politycznych. 

W antagonizinie swoiin z białymi połu- 
dniowcami, murzyni opierają się na urzędni- 
kach, postępowych przemysłowcach z Pół- 
nocy na Południe. Przeciwko tym zwróciła 
się najbardziej nienawiść białych południow- 
ców, utworzyli oni potajemny Związek, zna 
ny pod nazwą „Kukłuks*, który niegodziwe- 
mi środkami stara się szkodzić swym nie- 
przyjaciołom politycznym, a nawet czyha na 
ich życie. 

Kongres Stanów Zjednoczonych wygoto- 
wał projekt doprawa, dotyczący tego związku, 
i w projekcie tym nadawał prezydentowi roz- 
ległą władzę, przekraczającą granice kon- 
stytucji. Korespondent Allg. Ztg. z Mil- 
wanukee donosi, że przy zamknięciu sesji 
kongresowej wybrano mięszaną komisję z 
członków Izby senatu dla zbadania zbrodni 
związku „Kukluks*, podanych jako motywa 
do projektu prawa. Komisja ma podczas za- 
wieszenia kongresu pilnie i Ściśle zbadać ma z 
przesłachaniem Świadków pod przysięgą za- 
rzucane związkowi zbrodnie, i przy rozpoczę- 
ciu nowej sesji przedstawi rezultat swego 
śledztwa kongresowi, który dopiero potem 
zawotuje prawo przeciw temu „Kukluks*. 

„Rezultat tego śledztwa, pisze korespon- 
dent, nie zdaje się być takim, jakiego spo- 
dziewali się obrońćy projektu prawa. Wielu 
świadków o niepodejrzanym charakterze o- 
świadczyło, że związek „Kukluks* albo wcale 
nie istnieje, albo jeśli jeśli istnieje, to nie w 
takich rozmiarach, jak przypuszczano, i że 
w Stanach południowych bezpieczeństwo 030- 
by i własność bynajmniej nie jest bardziej 
zarażonem, niź w Stanach północnych. Jeśli 
gdzie taki związek istnieje, to zawdzięcza 
gwałty swoje tak zwanym „Carpet-Baggers*, 
podjudzonym murzynom. Również wielu świad- 
ków wypowiada zdanie, że powszechna amne- 
stja byłaby najlepszym środkiem do przy- 
wrócenia porządku i do zawiązania brater- 
skiego węzła pomiędzy Północą a Południem. 
Wszyscy więc teraz oczekują z wytężoną cie- 
kawością na urzędowe sprawozdanie tej ko- 
misji, sprawozdanie, które odczytanem bę- 
dzie na początku przyszłej sesji kongresu.“ 


—  Kurjerek lwowski. Dowiadujemy się, 
że z końcem bieżącego miesiąca wyjeżdża z War- 
szawy jedna z najznakomitszych tamtejszych 
artystek, pani Rakiewiczowa, i nie zatrzymując 
się w Krakowie ndaje się do Lwowa. Będziemy 
mieli przyjemność widzieć panią Rakiewiczową 
na scenie naszej W calym szeregn gościnnych wy- 
stąpień, Dla lubowników teatru mita to nieza- 
wodnie nowina. 

„ „Biletów nu dzisiejszy koncert p. Al. 
Chodeckiego dostać można jeszcze u p. Wilda 
księgarza i u w cukierni Rotlendera. 

Z dniem 1 października rozpocznie się w 
szkole pana Koóstlicha wojskowy kurs przygoto- 
wawczy. Połyteczność takiej instytucji nieda się 
zaprzeczyć; A dyrektor tejże, p, Kóstlich dokłada 
wszelkich starań, by zakład postawić tak, iżby 
odpowiadał Ściśle wszelkim warunkom, i godnie 
wywiązał się Z swego zadania, W tym celu po- 
zyskał on przyrzeczenie udziału w wykladach od 
najlepszych profesorów, kiórzy dają rękojmię, iż 
Zakład stanie pod względem Swej paźskggnnówi 
na równi z zakładami tego rodzaju za granicą, 

D. k, dyrekcja policji we Lwowie ukarala 
jako sąd i w własnym zakresie działania w pier- 
płacą |żądają 

złr. wal. it 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 22. sierpnia 

II. Akcje za sztukę. I 

Kolej gal. Karola Ludwika|253 001254 00 
„ Lwow.-Czern. Jassy [174 75,175 50 

Banku hip. gal. z wpł. 50/,[121 00/123 00) 
»_, krajow. z wpł.40%/| 00 00) 70 

IL Listy zast. za 100 zi. 


n ” 


Tow. kred. gal. 50%, w. a. | 84 7u| 85 15] ,, " 

Tow. kred. gal. 40), w.a. | 75 50| 76 00) _ Akoje bankowo. 
Banku hipot. gal. 6%, 89 80| 9 50] Anglo-austrjackie 
Gal. zakł. kred. włość. 91 5Uj 92 5u| Centralny bank 


IL Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
Poż. głod. z r. 1566 po 7*,, 


KV. Monety. iżeneralbank 


nz 


Pożyczka loter. z r, 1854 
860 


n » 1864 
„ podatk. z r. 1864 [000 ùo 
Listy zastawne a i 
ig. indemniz. 
Oblig. inde Faiow. 


Kredytowy zakład 
76 10f Franko-Austrjackio 
0 00] Galic. dla handlu i przem-f 


wszej połowie sierpnia b. r. Dorożkarzy l. 8, 
62, 64, 70, 97, 211, (113, 120, 137, 164, 
175 (dwa razy), 177 (aż trzy razy), i 190 za 
przekro czenie taksy przepisanej. 


—  Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja 
skarbowa mianowała oficjałów rachunkowych II. 
klasy Franciszka Wolańskiego i Edmunda Cey- 
pka oficjałami rachunkowymi I. klasy, oficjałów 
rachunkowych III. klasy Teofila Krzyszkewskiego 
i Pawła Balkę oficjałami rachunkowymi II. klasy 
i kwieskowanego asystenta kancelaryjnego Kon- 
rada Schónetta oficjałem rachunkowym III. klasy, 


— Nieszczęsne wypadki. W Berezince w 
powiecie bielskim wszczęła się 1. bm. sprzeczka 
a następnie bójka pomiędzy kilku włościanami, 
z wtórych jeden Śmierteinie skaleczony został no- 
żem w brzuch, — W Dołhem pod Kałuszem 
utonął 13. bm. w rzece Czeczwie pastuch Iwan 
Połowczak, — W  Bortkowie w powiecie Zło- 
czowskim utopił się w studni letni syn wło- 
ścianina Pawła Chndoby. — W kopalni nafty 
w Borysławiu pod Drohobyczem wydobyto 10. 
bm. ze szybu nr. 727 ciało robotnika z rezbitą 
czaszką. Zapewnie spadło mu na głowę z brze- 
gu szybu jakieś narzędzie. —— W 4opalni nafty 
w Męcinie Wielkiej w powiecie Gorlickim ndusii 
się w jamie 16. bm. robotnik Jan Knemiński, — 
W Bartnem w powiecie gorlickim utonął 9. bm. 
pastuch, Szczepan Korbel. — W Hadyńkowicach 
w powiecie Husiatyńskim powiesił się 16, b. m, 
zarobnik Piotr Kowalczuk. Powodem samobójstwa 
były cierpienia fizyczne. — Za dworcem kolei 
brodzkiej w Ożydowie znaleziono 13. bm. ciało 
robotnika Ignacego Nowogrodzkiego, który wra- 
cał pijańy i został przez pociąg ranny przeje- 
chany. 


— Od p. Bełzy, delegata komitetn teatr. w 
Poznaniu odbieramy co następuje: 

„W dalszym ciągu skladek na budowę tea- 
tru poznańskiego, złożyli pp.: Br. Wolowski 
3 złr. F. Kozłowski 1 złr, E. Trzemeski foto- 
graf 5 złr. Z Franzensbadu jako uzupełnienie 
poprzednio zapisanej składki 3 zlr. M. Mo- 
szczański 5 zlr, Morowski 5 złr. Z administracji 
„Gaz. Nar.“ 116 zir. 32 franki. Razem 138 
złr. 32 fr. Z poprzedniemi 2062 złr. 64 ct, 
57 fr. i 50 talarów, 

Lwów d. 22. 1871. 

W. Bełsa. 


— Wydział „Gwiazdy“  tarnopolskiej 
składa najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim 
tym, którzy w jakikolwiekoądź sposób przyczy» 
nili się do odbycia festynu ludowego na korzyść 
tegoż stowarzyszenia w dniu 15 b. m, W imie- 
niu ogółu członków „Gwiaedy* wyrażają to po- 
dziękowanie pp. Jan Borkowski, Michał Dębski, 
Jan Grzanowski i Karol Berger. 


— Stanisławów d. 21 sierpnia. Na do- 
chód Towarzystwa „Opieki Narodowej* — teatr 
polski pod dyrekcją Piotra Woźniakowskiego przed - 
stawi w sobotę 26. sierpnia b. r. „ Wiesław 
czyli Wesele krakowskie" operę narodową podług 
Sielanki Brodzińskiego, z muzyką W. Szlagór- 
skiego, następnie wiersz H. Wróblewskiego 
„Cmentarze“ wygłosi p. Woźniakowski. 

Zakończy: Polonja obrazy Grottgara w 3 
odsłonach: 1. Kuźnia, II. Obrona sstandar, 
III. Na pobojóowisku oświetlone ogniami sztucz- 
nemi. 

Ceny miejsc nie kład e tamg. dobróczynności 
i poczuciu narodowemu: Krzesła w 3 pier- 
wszych rzędach 1 złr. 6Q ct, dalsze 1 złr, par- 
ter 50 ct. galerja 25 ct., początek o godz. 8. 

Po wypróbowanym  tylokrotnie patrjotyzmie 
mieszkańców Stanisławowa i jego okolicy spodzie- 
wać się można jak najprzychylniejszego poparcia 
tego przedstawienia z ich strony. 

(K) Sniatyn. Stało się — a rzadka to rzecz 
w historji, iż naplacn kościelnym t. j. na cmentarzu 
przy kościele rzym. kat. w Śniatynie wyhudo- 
wano staraniem parochów i komitetów — karcz: 
mę, zawierającą: szynk, dom zajendny i kantynę 
nociegową dla gości odpustowych. Koncept to 
nie koniecznie szczęśliwy. 


— (S) Bibliografia polska. W Bibliotece po- 
wieści i romansów, której pojawił się już zeszyt 
67 i 68, znajdujemy między iqnemi ukończoną 
właśnie powieść pani Zofii M. Schwarz: Żona 
męża  próżuego. W zeszycie 67 kończy się 
powieść J. I, Kraszewskiego „Na smętarzu — na 
wulkanie* Przypadek Sprowadza w istocie ludzi 
z różnych stron na cmentarz w jednem z miast 
włoskich i nareszcie na Wezuwiusz. Jest to 
szereg poglądów na życie, sztukę i wpiyw jej na 
ludzi. Nie brak tam także przeżytego grafa Z 
Polski i lafiryndy, brabiny nie żyjącej z mężem. 
Typy te wybornie są scharakteryzowane, Naj- 
bliższe zeszyty zawierać będą: Emila Gaborian, 
Akta kryminalne, z francuzkiego, Rina, powieść 
włoska. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń d. 20. sierpnia. (Rzepak.) W po- 
czątku tygodnia obrót słabszy; dzić usposobienie 
spokojne, a nawet więcej cawiejne, i oile w na- 
szem ostątniem sprawozdaniu notowaliśmy  je- 
sienny olej (po 285/, -zl.), spadł dziś o 25 c. 
Rzepak także spokojniej, a nawet nastąpił pe: 
wien spadek w skutek wielkiego dowozu a ma- 
lej chęci kupna, — Makucky płacono p) 3.22 
do 3.25 zł. za cetnar. 
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Dukat holenderski 5 70| 5 77] Hipoteczny bank galicyjsko | Baak nar. austr. 5%, m. k. 
Dukat cesarski 5 73] 5 19] Krajowy bank gabicyiski naan 
Napoleondor 3 62] 10 OO] Narodowy bank austrjacki |Bodencredit w srebrze 5%, 
Pół impecjał rosyjski 98) 99 oreinsbank aE, w. 

Rubel rosyjski srebrny 1,99); i v6] Akcja przemysłowe. Kol. obl. z pier. 5°/a 
Rubel rosyjski papierowy | 1 61| 1 62] Bndownicz. Towarz: austr] 82 09| 82 XHlwol. od p. d., 
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Wiedeń d. 18. wierpnia. 
Papiery państwa mustr. 
5,/? renta austr, W. a. 

za ” srebrem 
Pożyczka ost. z r. 1839 


Alfóldzka. 


Akcje kolcjowe. 


Karola Ludwika 
T1 70] Półmocna Ferdynanda 
3V1 50/302 Ouf Franciszka Józefa 


Spirytus. Cena podniosła się. Płacono w 
sprzedaży hurtem po 53'/,—58/,, a częściowo 
po 541, —54Y/, ©. 

Koleje krajowe. (Sprawozdanie  miesię- 
czne.) Dochód na kolei galicyjskiej Karola Lu- 
dwika wynosił w czerwcu 756,760 zł., był więc 
0 16,348 zł. większy niż w czerwcu roku zeszł. 
Dochód tegoroczny do końca czerwca wynosi 
4,626,685 zł. i jest (względnie do linji o 87/, 
mili dłuższej) o 600,871 zł. większy od docho- 
du z tego samego okresu roku zeszł, 

Kolej lwowsko czerniowiecko-jaska ma przy 
dochodzie 206,752 zł w porównanin z docho- 
dom w czerwcu r. Z. 49,123 zł, niedoboru, a 
tegoroczny niedobór do końca czerwca wynosi 
294,302 zł, 


Produkcja masła ze stanowiska targu eu- 
iopejskiego. W ważnej dla rolnictwa kwestji 
wyrobn masła, pisze Ziemianin co następuje: 
Wywóz wszelkich płodów surowych kieruje 
Się kn krajom najbardziej załudnionym, których 
targi rozstrzygają o finktuacji cen. Jak w wiełu 
iunych, tak i we względzie produkcji masła, 
Anglia znaczny wywiera wpływ, tak, że angiel- 
skie targi, mianowicie londyńskie, stanowią o0- 
gólną cenę masła, które tam regularny znajduje 
odbyt. Najwięcej okolic, żuław i łęgów W 
Niemczech położonych eksportuje swe masło do 
Anglii, przesyłając je na Hamburg, Bremę, 
Szczecin, Gdańsk, Lubókę i t: p., produkcja 
bowiem własna Anglii, jaxkoiwiek się w ostatnich 
czasach niezmiernie podniosła, nie wystarcza je- 
dnak bynajmniej na pokrycie potrzeb krajowych. 

W rokn 1849 wystarczało 270.000 cnt, 
masła importowanego, by obok własnej fabryka- 
cji zaspokoić potrzeby domowe; W r. zaś 1859 
potrzebowała Angiia 420.000 ct, a W r. 1869 
już 1.250.000 ct. masła importowanego. Lecz 
i odtąd wzmaga się ciągie potrzeba masła za- 
granicznego w Anglii, tak. że w czasach wojny 
niemiecko-francuzkiej ceny podniosły się do zna- 
cznej wysokości. Skoro się bowiem dowóz z Fran- 
cji zmniejszać zaczął i w końcu zupełnie ustał, 
podskoczyła cena za cetnar dobrego masla z 140 
do 150 szyl., tj. z 46/, na 50 tal. Prócz nio- 
mieckich państw odstawia także Holandja, Bol- 
gja i Francja masło do Anglii, „a nawet Szwe- 
cja, Norwegia, Dania, Hiszpania i Ameryka pól- 
nocna biorą ndział w spółzawodnictwie na tar- 
gach angielskich.” 

Anglia wypłaca rocznie swoim dostawcom 
masła około 47.000.000 tal. Udział jaki każdy 
z powyższych krajów ma w tej snmie, nie jest 
zatem bynajmniej rzeczą obojętną, zważywszy 
mianowicie, że masio zawiera stosunkowo nie 
wiele ważnych dla rolnictwa materji i dla tego 
szczególnie na sprzedaż jest przydatne, w 100 
funtach mieści się bowiem 15 funtów wody, 
43,4 funt. węgla i tylko 0,49 funta azotu; te 
więc tylko materje wywozi się w jednym, 85°% 
Ruchej snbstancji zawierającym, centnarze masła, 
podczas gdy najważniejsze materjo pokarmowe 
roślin pozostają w gospodarstwie. Dla tego wzma- 
gają się i bogacą coraz bardziej okolice zacho- 
dniej i środkowej Europy, które wywożą znaczne 
ilości masła. O w pływie wyrobu i wywozu 
masla na bogactwo krajowe, nie trudno się prze: 
konać, zestawiając nazwiska wszystkich okolic 
spółzawodniczących na targu angielskim i poró» 
wnywając je z krajami lub prowincjami, które 
się nie zajmnją wywozem masła, lub których 
wywóz jest mał y. 

Hollandja, której masło jest najlepsze z po- 
wodu czysteści nżywanej do niego soli i porządku 
w mleczarniach, odlstawiała rocznie 200—250.000 
cant. do Anglii, w ostatnich zaś latach przeszło 
400.000 cent. 

Belgia podniosła swój wywóz masła w sku- 
tek racjonalnego, mierzwy przysparzającego, sy- 
stenn gospodarowania w'roku 1849 » 21 na 
61.000 centnarów, a W roku 1869 aż do 85.700. 
Jeszcze znaczniejszy Wywóz odbywa się z miast 
hanzeatyckich, gdzie wprawdzie nie podniósł się 
w takim stosunku, jak w Beigii, ale sam przez 
się jest większym, albowiem doszedł w roku 
1869 sumy- 151.000 cent. Do tej ilości nie 
należy wywóz s Holsztynu i Danii, które to 
kraje eksportnją po części także na miasta han 
zeałtyckie około 105.000 cent. de Anglii. 

Dowozy masła z Ameryki północnej i Ka- 
nady do Anglii wą natomiast o wiele mniejsze 
wynoszą tylko około 73.000 cent., ale staran 
ność i usilność, z jakiemi rozwijają tam obecnie 
mleczarnie, niezawodnie wytworzy krajom eurae 
pejskirm niebezpieczne współzawodnictwo. „W Sta- 
nach północnych rzeczypospolitej, system stowa- 
rzyszenia Śpiesznym krokiem postępujący i do 
prodnkcji i wywozu masła zastosowany został, a 
obecnie na zasadzie stowarzyszeń utrzymuje się 
tam przeszło 500.000 krów. W miarę rozwoju 
stowarzyszeń, mleczarnie pólnocno-amerykańskie 
nagle się podnoszą. 

Na wyspach zsś w kanale (Jersey, Guerne- 
sey,) słynnych z wyśmienitego masła, którego 
przed 10 jeszcze laty 42.000 cent. odstawiały 
do Anglii, zmniejszyła się produkcja tak dalece, 
łe cały wywóz tylko jeszcze 10.000 cent. wynosi. 

Niepoślędnie stanowisko zajmuje pod wzglę- 
dem produkcji masła także Francja. W roku 
1859 wywoziła do Anglii zaledwie 36.000 cent., 
a w roku 1869 jn? 407.000 cent., którą to su- 


"mą znacznie preowyższała dawniejszą od swojej, 


produkcję Niemięc. 

Dotąd produkowały głównie departamenta 
Calvados, Manache, Seine-Inferioure, Loire, Nord 
i Wogezy mleko, s mianowicie też maslo. Fran- 
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cja posiadała przod wojną około 6.000.000 krów 
dojnych, które wydawały każda w przecięciu po 
pięć litrów dziennie w ogóle zatem okolo 
108.000.000 hektolitrów (bektolitr="100 litrom). 
Z tych spożywał Paryż dziennie około 1 milion 
litrów, resztę zaś, o ile zbywało od krajowego 
spożycia, wysyłano do Anglii. 

Włąściwa zaś masło produkującemi oko- 
licami są we Francji Indre, Loire, Pas de Calais 
i Bonlogne, w których wszędzie wojna panowała. 
Wartość eksportowanego masła wynosiła w r. 
1862 29 milionów fr., zaś w 1866 roku już 
73 milj. fr., a Paryż sam spotrzebował go za 
24'j4 miliona w roku; odtąd podniosła się ta 
snma znacznie. Według wykazów statystycznych 
spożywały wszystkie 89 departamentów 6—7 
razy tyle, tak, łe cala konsumcja masła we 
Francji wynosiła około 250 milionów franków, 

Zważywszy, że wielkie mleczarnie w kanto- 
nach Bayeux, Tróvidres, Isigny, Ryes, .Balleroy. 
z których kanton Bayeux sam przeszło 40.000 
krów liczył, mniej lub więcej przez wojnę ucier- 
piały, to nietytko okaże się ztąd niedobór chwi: 
lowej produkcji masia we Francji, ale też dla 
nas wyniknie potrzeba i sposobność zyskownego 
zakładania mleczarni, celem zastąpienia ubytku 
produkeji we Francji i zmniejszonego ztamtąd 
wywozn do Anglii. 

Gospodarstwa nasze zapowneby w wielu 
miejscach znacznie się podniosły gdyby zwróciły 
uwagę na wyrób i wywóz masła, zakladając 
mianowicie spółki lub stowarzyssenia do wyrobu 
masła i sera, Zawiąznjąc za pomocą domów ko- 
misowych stosunki z Francją i Anglią. W ogóla 
tworzenie spółek wywozowych, i zawiązanie za 
ich pośrednictwem bezpośrednich stosunków z 
targami głównemi, pod względem różnych galęzi 
produkcji, między innemi np. bydła opasowego, 
bardzo byłoby na czasie. 


Londyn 21. sierpnia. Dzisiaj par- 

lament został odroczony, Mesaż królowej 
podnosi, że ogromne wypadki europejskie 
ostatnich czasów nie popsuły przyjsźnych 
stosunków Anglii do reszty mocarstw; 
oświadcza, Że rząd we wszystkich poja- 
wiających się sprawach międzynarodowych 
będzie działał jedynie na zachowanie zgu- 
dy powszechnej i prawa publicznego. Spo- 
dziewa się z całą pewnością, Że uchwaly 
konferencji londyńskiej przyczynią się lv 
bezpieczeństwa, pomyślności i pokoju 
Wschodu. & szczególnem zadowoleniem 
wysławia się o dobrych stosunkach z A- 
meryką i o traktacie washingtońskim. 
Wspomina o Życzeniu rządu francuskiego 
względem zmiany niektórych przepisów 
traktatu handiowego z r. 1860; oświad- 
cza, Że rząd królowej przystałby na zmia- 
ny, któreby pilnym potrzebom zadość czy- 
niły, ale niechętnie zatwierdziłby zmiany, 
mogące ograniczyć obrót handlowy mię- 
dzy obema krajami, W końcu wspomina 
królowa o żywym ruchu handlowym, i 
gratuluje pomyślnych widoków co do u- 
< u. 
' . Paryż 22. sierpnia. Zapewniają, 
że prawdopodobnie przyjdzie do porozu- 
mienia między rozmaitemi stronnictwami 
Zgromadzenia narodowego na tej; podssa- 
wie, iż pełnomocnictwa Thiersa przedłu- 
żone będą tak długo, dokąd Zgiomadze- 
uie narodowe nie uchwali konstytucji, 
rozjechawszy się przedtem na ferje. 


Przyjechali do Lwowa d. 22. sierpnia. 

Hotel Kuhna: F. Krzyżanowski z War- 
szawy, L. Rogajski z Warszawy, H. Szeliski z 
Kozowa, J. Vivien z Poznanki, E. Zagórski z 
Czernicy, D. Ryftiwan z Multan, F. Wilczyński 
z Lublina. 

Hotel Langa: 
Jordanesztie. 

Hotel Angielski: Ks, A. Poniuski z Do- 
brostan, ks. S. Puzyna z Królestwa, A. Stecki 
z Srodopolca, A. Wiśniewski z Ciemierzyńca. 

Hotel Europejski: J. br. Brunicki z Pod- 
horca, Zbig. Cieński z Wiktorówki. 

Hoteli Krakowski: Dr. Rocisław Piat- 
kiewicz notar. z Tarnopola. 

Hotel Warszawski : 


z Stanimirza, 


Franciszek Grabowski =z 


Wincenty | Uurzycki 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 22. sierpnia 1871 
godzina 2 min. OÒ popołudniu. 

Wiedeń. Akcje tranko-austir. 122.25. We- 
gierskie kredyt. 115.75. Anglo-austr. 260.40. 
Unionsbank 271.25. Kolei Karola Lud. 253.25. 
Kolei siedmiogr. 17550. Kolei polndn. 181.50. 
Kolei Aifólda 180.00. Kolei Elżbiety 233 50. 
Kolei lwowsko-czerniow. 174.75. Węg. Nordosi 
164 75. Kolei północnej 215.00. Kolei Rudolfa 
164.50. Węgierska Ostbahn 89.25. Indemnizucje 
galicyjskie 75.75. Losy * roku 1864 140.00 
Usposobienie: stale. 

ZOE a 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 

(Podiug zegam lwowskiego.) 
Odchodza 
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Wsę£ęyscy ci, którzy sobie życzą 
nabyć lub zamieniać zagarki, ra- 
czą mię listownie lub 6sobiście 
ndać do fabryki zegarków Phi- 
lip Fromm), MRothenthurm-Stras- 
pe 9 w Wiedniu. Ta fabryka do- 
Btarcza wszelkich gatunków zegarki 
w czasopismach oglaszanych od 1 zł”. 
do Gzłr. taniej jak inne, i gwarantuje 
przez 5 lat za swój wyrób. Każdy p» 
trzebnjący niech się pisemnie udaje. 
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Wezwanie. Wezwanie, 


Pana A. M. z Ro... koloj)  zaczgpiony osobiście'od bezimiennego 
(Gródka wzywam, by mi zaciągniętą po-|korespondenta Z Tarnopola w artykule 
życzkę w Stryju do dni 8 zwrócił, ina-|pzjennika polskiego Nr. 226 2 dnia 17. 
czej zmuszony będe całą rzecz przedsta- sierpnia 1871 pod *napisem:* 4 Tezuici 
wić, nie otrzymawszy na dwa listy, Zajw Tarnopolu i *Dziennik'* polskić,* elicę 
recepisem pisane żadnej odpowiedzi. wystąpić na arenę godziwej © polemiki 

2751 1--1 J. S$. koło Siryja-= |z odkrytą przyłbicą, , krusząc  kopije 


—— ZĘ TAT, otwarcie oko w oko z przeciwnikiem, 
BROW AR jak to přawym™Polakom™ przystoi. 

Wzywam więc bezimiennego! kores- 

; jania |pondenta z Tarnopola, jako autora nad- 

w ARD Proponi Po, WA ai a ka l, io ujawniehić swe- 

różnych gatunków. piwa:Ja* naj epiej go nazwiska w Dzienniku polskim lub 

w nowe aparata urzadzony, jest każ-|w Gazecie | Narodowej w przeciągu dni 

dego czasu do wydzierżawienia. ośmiw od ogłoszenia tego wezwania Tra: 

Bliższe szczegóły na zapytania chując ; w przeciwnym bowiem razie po- 

listowne franco poczta Medenice u |St3P1e sobie z nim wedle bezimiennej je- 


Ad , ' : go wartości! ; 
dzieli Zarząd dóbr Medenice. 1—3 |? Precz z maską „ bezimienności!, Wy- 


e u 26 'swojoj „nory, „w. której „się dotąd 


a 5 , |tak bojaźliwie ukrywasz ! Joznajmy się! 

Mala wkiadka można osiągnąć |la będziesz miał sposobność „ zużytkować 
znaczna wygranę, cały swój znaczny zasób, jak powiadasz, 

u ts przez kupienie udziałowego 


amunieji, i broni „nawet „najgrubszego 
kwitu na 


kalibru! 2718 1—1 
Brunszwickie 


Tarnopol 19»<sierpuia 1871. 
LOSY SERJOWE. 


Antoni Delinowski, 
Przez wkładkę tylko 14 zł. przy- 


Doktor wszech. praw, adwokat krajowy 
i obrońca*w sprawach, karnych. 

chodzi się w posiadanie 20 częśći 

takiego losu serjowego, którą gra się 

przy ciągnieniu duia 30. września na 


wygrane 
150.000 


w stebrze bez wszelkiego potrącenia, 
a otrzymana wygrana wypłaci się go- 
tówką. 

Te kwoty udziałowe są je- 
dnak w zapasie tylko tak 
dlugo, jak wystarczą losy. 
Losy Brunszwickie serjowe po 140 zł. 

5 ` z r. 1839 „ 230 , 


Wechslergeschiit 
der Administration des 
„WI e rcu r* 


Wien, Wollzetle, 13. 
2006 1—10 


PAPIER. WLINSI 


uUgromne powodzenie tego Środka. pocho- 
dzi z jego wlasności doświadczonych, sprowa= - 
dzania na powierzebnią ciała zapalenia i roz- prFORGET iw kaszlom uporczywym 
draznienia  najżywotniejszych wewnętrznych | QM ia keie 8 kataron, kokluszowi, ne- 
częsei organizmu. Najznakomitsi lekarze w Pa-|rwowaj irytacyi naczyń / płucowych t wszelkim 
ryżn zalecają Papier Wlinsi na katary, grypęjcierpieniom piersiowym. Lekarze paryscy, zawsze 
zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od-|z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka 
te howych (bronchites) reumatyzmy w lędź- ód kawy jest dostateczu4 Dostać można w Pa-| 


zywaw księży Bazylianów 
Dobrowmilskieh,włiócicie- 
Ji wsfBukowy w starostwie Sain- 
bórskiem położonej; *księdza 
Frowincjała Macio- 
jowskieęgo i konzultorai 
tychże „Bazyljanów, żeby sprawę z0 wną do 
ośmiu dni w sposób godowy zakończyli 
w przeciwnym wazie postępowanie* wyżej vy- 
mienionych księży: Bazyljanów będę przyimuszo- 
ay publicznie gazetami oglosić, 3—3 


Mieczysław. Kozłowski, 
Bukowa 19. sierpnia 1841. 


Młody i zdolny 


Rolnik 


poszukuje dzierżawy lub posady ofiicjalisty 
przy gospodarstwie za stalem wynagrodzeniem 
umiarkowanam i tantjemę fod * czystego * do= 
chodu, lub życzyłby sobie. kupić majętność 


oretycznemi i kilkoletnią praktyką. 

Łaskawe zlecenia oznaczone cyframi : JR. G. 
232 do Haasenstein & Vogler, Ankonce1- 
Expedition, Prag, Graben, 27, 2264 3—8 


Wiadomość:dla Lekarzy. 


Syrop Dra Forget. 


Gi żywa.się z najpomyśl- 
R1POpD du iejszym skutkiem prze- 


wiach i nerwach. biodrowych itp. Jedno-|ryżu u Dra Chable ulica Vivienne, 36 w*Kra-|ff 


razowe użycie wystarcza i nie zostawia Żad-kowie u pana -I. Trauczyńskiego we Lwowie 
nego śladu oprócz Świerzlienia. a p. Piotra Mikolascha , —-wW. Poznaniu u p. 

Dostać można w Wa:szawie w składach/Mankiewicza — w Brodach u p. I. M. Ku: 
Materiałów aptecznych pp. Galle, Mrozow laka. 2394 20 24 


skiego i Ludwiką Śpiess; w Krakowie w aps 
tece p, Piotra Mikolascha, w Brodach w apte- byłego. profesora szkół 
realnych wyższych 


ce M. Kuliaka. 2395 21—24 Ain < 
= muje Się na stancję , wikt, dozoro 


uczniow gimnazjalnych albos real- 
nych. 
pie p. Stromengera obok, filii Banku. nirodo- 
wego. 2696 2—3 


Przyjemnego smaku 


Czysty extrakt mięsny 
sysfemu Ziebiga 
wszystkie części pożywne 


najlepszego wołowego mięsa posiądający, 
przyrządzony przez 


J. Buschenthula w Montewideo 


zbadany i jako najlepszy uznany 


Pana Professtra V- Kletzińskiego w Wiedniu. 


Wszystkim zospodarstwam I hutelam do codziennego 
nzythu. wszystkim chorym I rekonwalescentow jako 
najkorzystniejszy pokarm do polecenia, 


Aontrolla badawcza: 
Raica wora Prof. Dr. Stockkardt w Tarancle. 


Giówny sklad dlaAustrji: 
u 0. T. Wincklera w Łwowie. 
| jio nabycia we wszystkich większych aptekach i magazynach 


Najskuteczniejsze lekarstwa | 
ze wszystkich dotąd znanych przeciw 


tępemu .słuchowi 
1chorobom uszów 


przez Fijałkowskiego specjalistę we Lwowie! 
1 Cermen sztuczny przeciw plynieniu| 


2 Olejek bnisamiczno - słuchowy 
przeciw zgrubienion i stwardnieniom błon,. 
mianowicie gdzie jest / suchość 'w* nszach, 
szum, tak mazwanę zatkanie i t. p. 

skład glowny na Galicję u p. Ruekera 
we Lwowie i u p. Trauczyńskiego w Kra- 
kowie. Cena jednej dozy z instrukcją w trzech 
językach złr. 2., za opakowanie 15 ct 11—12 


i. : ETNA pa 
p P. T. 

Zarząd Dóbr KZ zajęciem: czyty wanych Kohna X 
z 7 A .. 

J W, Pani hrabiny Olgi Dunin Borkow- X Cyrkularzy 0 spekulacji N 

skiej w Ponikwie, podaje do ia" wyszedl właśnie N. 32, opisujący N 

pp. właścicieli młynów, iż posiadajÑ teraźniejszą sytuację na wiedeń- 

w swoich, świeżo odkrytych kamic-g$ skiej giełdzie, i będzie , na, żądanie 

niolomach, zapasy gotowych wysłany bezpłatnie tranco. 


x 

ý ` Egzemplarze 
kamieni młyńskich, jg sy 55 Jos. Koin & 0o. $ 
uznanych za dobre, i poleca: takowe Bank-GoBirzeghANAt hi 


| Ceny inisze 
x niz zwykle za podobne wyroby. 


LIZI FTIIE 


ziemską: Może się wykazać wiadomościami te- ġ 


przyj- 
wanie i top" jednego” tubë dwóch | 


Bliższa wiadomość w skle-jf 


materji, szumowi, naroślom w uszach itp.) 


Przestroga ! 


| Ogólne wzięcie, ktorego używa od lab kilku „Hłaliczanin* i Chochlika No- 
waorocznik humorystyczny‘ spowodowało pewnych, przedgiębiorców do publikacji 
kalendarza pod nazwą 


NOWY HAŁLICZANIWY. 


Ażeby przeto*P. T. Publiczność ochronić od zawodu, przestrzegamy ją niniejszem 
przed tą spekulacja na latwowierność nieswiadomych i nasz: ustalona firme, oświad- 
czając zarazem, że tylko: s 2 

W nadładzie F. H. Richtera we Lwowie już z końcem września wyjść mający: 


EF HALICZANIN 


i Chochlika 


= NOWOROCZNIK HUMORYSTYCZNY *9»x 


zawiera obok dokładnego kalendarium astronomicznego, 

Obszernego działn informacyjnego (pocztowego , 
rzez odaodne urzędy zredagowanego, p p , 
ypisów gospodarskich `i politechnicznych z najkompetentniejszych pism 

krajowych i zagranicznych zaczerpniętych, tudzież 

Hnmoreski Chochlika (Włodzimierza Zagórskiego), | i 

wszelkie zaś inne pod podobnemi tytutam: już w obieg puszezone lub puścić się, mające 

publikacje nic wspólnego z Haliczaninem nie mają. 2780 1—1 


kolejowego i akcyzowego) 


Dnia 31. sierpnia 1871 r. w pierwszym a ewentualnie 5. paździer- 
nika 1871 r. w drugim terminie, odbędzie się 
sprzedaż w. drodze egzekucji 


w e. k. Sądzie krajowym 


"Be © me i > vs 
Lwowskiej- fabryki. papieru 
w obrębie: miasta położonej wraz z okolo 15tu morgami gruntu (z tego 5 mor- 


gów. stosownych pod dalszą budowlę) z 1 morgiem stawu, $miu morgami par 
4% n b78 
stwisk sis kamieniołomem. 2150 1—1 


Piątrawy gmach fabryczny z kamienia i cepły trwale zbudowany zajmuje 


„ls4skwadratowych |'sążni i da się z łatwością do przedsiębiorstwa "innych: tabry- 


kacyj zastosować, Siła wodna (4 koni), kociół i machina parowa o- sile 12tu 
koni, machina do wyrobu papieru, 3 holendry, 20 centnarów miedzianych: rur 
prócz innych pomniejszych przyrządów do fabrykacji papieru zaledwie półtora 
roku używanych. 

Cena wywcłania zir. 27,014 i 42 ct. w. a. wadjum zir. 2.702 w. a. 


IRE- Tylko jeszcze krótki czas. -Di e i 

Wielka rzetelna wyprzedaż] 

Towarów Mpaćeca “i sreber chińskich 
z pierwszej fabryki wiedeńskiej. 


Adres: Andie erste Wiener Alpacca u. Chimiasitwerwaaren-Fabrik. 


Niederlage, Wien, Stadt, Fretsingergasse Nr. 3. 
(nachat der Goldsch midsgasse.) 


Cennik: 


Za prawdziwe i trwałe posrebrzenie™l0letnia gwarancja. po L f do 


Łyżki à A í : . 3 tuzin  4—110—J12,—|14— 
, z podwójnem pośrebrzeniem 12letnia gwaraneja p 1£— |15—|16,—|17.— 
Łyżeczki d kawy. = . . ‘œ 4 3.50) 5.50| 6.—] T. 
yiki dzlecience lui deserowe . . P B= ioli (-— 11.50 
Nsże stołowe z trzonkiem do odśrubowania, przezco 
ostrze nie wypada ; 2 5 PAF 3 6.5010. — |12.—|14.- 
GłrabkKi stolowe z trzonkiem do odśrubowania, przezco | 
ostrze nie wypada E : d a 1 s 6.50/10.—|12. — | 14, — 
Girabki stołowe z metalu 7 ? 4 7. —40.—j12.—|14— 
i h ciężkie . i i . a a 14—|15—,16,—/17.— 
©Głrabki deserowe z metalu - . s 
Noże deserowe . : ”. Aaa i A 5 | 7—| 9—|11.— 
Grabki deserowe. v . m 5—| T= 9.-—11— 
Chochłe . necio j ns ” aztuka (2.| 3:—|| 4.50] 5.50 
Chochle do mleka lub śmietanki 1-|2—, 2.50 3.— 
Sztućce do sałaty . ; : . para 8.50 3.75 4.—| 4.50 
Kopulki-do tortów lub ryb sztuka 3.—; 3.50, 4.—| 5.5U 
Podstawki na może * . : tuzin © 6.=, 6.501] 4.—| 7.50 
Pieprzniczki i solniczki d á P 1. >| 1.50, 1.80) 2.25 
Pieprzniczki ze szkła lub metalu ao sztuka —,6V. LET 150) 2.— 
Cukrownmiczki . : h 4 1.50 1.80) 2.—| 275 
Sitkado herbaty dozawieszani: lub do postawienia , —.30|—.75| 150),2,59 
Szczypczyki do cukru T ri E S] 15001.80, 2 -+| 270 
Miseczki nau cukier lub. cukierniczki | IB) 
te zamkiem . ; 5 ę r 4 P b Dz! 8.7 10.— |18. -- 
Nesesery na ocet i oliwę . on e Babka „Do, O 7.—|B2- 
iy i Dy E o 4 przedzialkach, * ; | 
na ocet, oliwę, musztardę i cukiere s i R» a Ai lóż 16. — |24. -— 
Koszyki na chleb . . -5 s- ii - Sea tn 6 20,— 
Fichtarze stołowe. najnowszy fason srebrny para 2— PA) 7 ję 50 
P J „ gładkiego fasonu „ 2.506 4—| 5. — 
Kandelabry na 2, 8, 4, 5świec . , 1 14. —|18.—120. — |100zt 
„Tace gładkie 8" ztr. 2:50, ŁO ' zł, 3.50, 12 zl. 4:50, 


14" ztr. za sztukę, i 
Zamówienia na kasetki i innego rodzaju, roboty wyrzenane zala- | 
twiają się skutecznie, najtaniej i w przeciągu 24 go- 

dzin, idw takich wypadkach uprasza się o zadatek w pieniądzach, gap” Wyrznięcie | 
litery, jakiemikolwiek pismem liczy się b et. Wysyłki za pobraniem pocztowem, opa- 
kowanie bezplatnie. Towary, któreby 'się nie podobaly bedą wymienione. Oprócz po- 
wyższych towarów znajduje się wielki wybór nakryć stołowych, herbacianych 
lab kawowych, tudzież toalety, sprzęty do ochłodzeniu flaszek, również nurza- 
dów do kawiarń i traktjerni. 

O łaskawe zlecenia uprasza powyższa fabryka 


ESSENCJA 
z Salsaparyli Colbert. | 


Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej- 
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach zlego przymiotu (syfilicznych),; 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzatach na _ ciele.! 


Metoda użycia w polskim języku. 


2568 5—18 | 
dniem I. września b. r. 
rozpoczyna się 


kurs przedmiotow szkolnych , 
języka francuskiego , niemieckiego 
i muzyki tak dla początkowych, 

jakoteż dla kończących naukę. 
Dostać można w Paryżu w aptece pima bai i- 5 aa yi , e 
Qolbert*w *passażu Colbert, nr. 7. et 9$, — Oraz przyjmujo Panienki zamiejscowe 
Skład, główny dla Królestwa Polskiego u pp na wikt i mieszkania pod *warunkami 
Gallego | L. Spisgu w Warszawie, we Lwowie! A LA Jo B sh. 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pa. bar zo przystępnemi zaręczając najsta- 
na 'Trauczyńskiego , w Rrodach 'w apteceranniejszą Opiekę. 


Kallaka. 
AMALIA BIBER, 


właścicielka instytutu 
Chorążczy zna 1. 405 w domu p, Wajgla. 


2402 19—20 


2—2 


Handel płócien 


dos. Kohn są je- 
'KAAKMMOIKAAKM. 
poczta Brody. 2—8 


A Dobra Ostrów, 


szury: Nie Pri- 
valspeculation 
an der Borse'v. 
s Aólań ci Bl owńsaych WIEN verlängerten: 
po cenach najumiarkowańszych. gie za oplata Schatiengaśse „6. 
Strony interesowane raczą się zgło-|0Ę si, an t 2652 10—10 
sić do powyższego, Zarządu Dóbr, 
pod Radymnem są'z wolnej ręki do sprzedał 
nia.  Bliższa wiadomość tylko+ustnie na miej-, 
scu w wiaścieiela.. Na listowne zapytania nie 


Bez bolu, bez wstrzykiwania, 
bez zażycia lekow dv wewnatrz, które weze- 
sniej lub pożniej wywieraja szkodliwe skutki 
na organa trawienia, tudzież bez żadnych sku- 


tków nie przeszkadzajae pacienton w eadzien- odpowiada się. 2723" 9—3 
nych zatrudnieniach, leczy | =E -~ 
RZERZĄCZKI | Pasieka 


skladającajsię £ 50" pni w ulach dzierzonow- 
skich częściowo ramowych, jest z wolnej rki 
0- 

2 


zastarzake , za OR środków. przez znakos 
milości za naj oktadnicjsze uznane s podług 
nowej melody, radykalnie i szybka 


Dr. HARTMANN. 


czlonek wiedeńskiegy mel. fakultetu 
Stadt, Stuberhastei 14 k 


do końca b. am. do sprzedania. Bliższą wia 
„Mość udzieli właściciel w Kałuszu. „3 — 


Ignacy Przestalski: 
Fortepian. 
OE ET mą ala 
miono bebi joe. o pasa YNA 
-W Szląchcińcach poczia, Tats 
nopol, jest ) à; | biosie 
rasa świń angiel- 

skich czystej -krwi 
od 9. do de godziny a Sufolk krzyżowany 
rodukcja nasion | z rasą Yorkschir- 


„ Wien, 


lil 
| Jakże wyrzuty naskóru, osłabienie siły 
mezkiej, zwężenie cywki moczowej, polucje, 
upławy niepłodność i biadączkę u kobiet i 
inne słabości sekretne peny podług najnow- 
szych došwiadezen niezawodnie i szybko. Ró- 
1 wnież leczy bez operacji 
i a przeto bez holu i bez zostawienią blizn, 
wrzody, czyraki w szelniego rodzaju skrotu- 
liczne i syfilityczne. p A 
Najściślejsza dyskroaly ZAPEWNIA sie, Li- 
stownie można pod przybranem Nazwigkiem 
korespondować. Za nadesłaniem stosowne- 
go wynagrodzenia wysyłaja się leki wraz'z 
| przepisem użycia. . 4 
Zakład ordynacyjny z osohnemi_ Salonami 
| dla mężczyzn i pań 
| 


Stadt, Stubenbastej «Nr. 14: l--piętra. 
mdli Wchód ad Towarzystwa ogroduiczega 
+ Waikreile. - = 


Ordynacja od: 10. 444. w Niedzielę i Swieta | 
2651 4—30 


U z ft. 

Zakład i 
J. Bulsiewicza w Bochni 

zaleca NASIENIE RZERY  PASTEWNEJ śziernianki| 


ina sprzedarz. Najlepszy gatunek nia! 


Hoinkesa i Qzruchola 


we Lwowie, rynek 173, 
poleca :, 4—4 

Hłyps nieiamy na pokrycia mebli § 
w uajpiękniejwych i najgustowniej 
szych: deseniach i" trwalych = kolorach,» 
1 lokięć 80 ct. do zlr. 1. 10 ct. 

Drelich na materuce l lok. po 50. 
60, "TU ct. 

Drelich biały. szary, lab prażkowy, 
na story I lok, po 50, 60, 40. 

Drelich va liberje, w różnych kolos 
rach czerwony. i białe prążki lokieć 
po 40.ct, niebieskie i biale , brązowe 
i biate, niebieski, i szare prążkkie . 
łokieć po 35. ct. 

Na ubiory letnie, płótno zosyjskie 
4d tokiać 26 ct. do 45 ct. , płótno ża- 
glowe prawdziwe 1 tokięć „po 50. ct., 
dreliezki kolorowe w najnowszych de- 
weniach f lokieć 40, 50,,60 et. ; A 
płócienka i perkale angielskie kolorowe 
| 1:BA koszule „| tok. 30, 32, 35, 40 ct. [R 

= Na żądanię uśzieiają się próbki, "WRZ | 


Stroiciel fortepianów. 


Jądzzej Markiewicz. | 
sizojciej i restanrator fortepianów, k 
prze aduik. pigh zE szerokiej ulicy z „pod 


Stoppelrabensaamen, | KWARTA polskiej miary | Rz. tłuszcz i wypas. Para 6 miesiecz: 
wal. austr. TURNIPS ielski okra i podiu A LAN E i 
PUNT Da dni. ig "ean nyeh põ 40 zir. 2688 1 —4 


liczby; 5473/, ną Št. Jańską! ulicę liczba 4187,4 
dom Kopezkiego fprded Annahad i prosi Sza-|'gg 
nowią Publiczność o łaskawe względy. 2—2 


| Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. 


Akademia handlu 1 przemysłu 


w Gracu. 
wyższy kupiecko-przemysłowy zakład naukowy. 
założony przez kupców i przemysłowców Styrji 
rozpoczyna 1. paźdiernika b. r.-9. rok szkolny. 


Cel szkoły: Teoretyczne i praktyczne kształcenie zdolnych kupców. 

Organizacja: Szkota składa się z dwóch Wydziałów: specjalnysh: kupieckiego i ku- 
piecko-przemysłowego, każdy z nich obejmuje kurs trzyletni; ostatni rozwija się dwojako, t, 
j. w chemicznym i mechanicznym kierunku. Oprócz przedmiotów specjalnych naucza się 
trzech języków (włoskiego, francuskiego i angielskiego). Dla wykształcenia praktycznego znaj- 
duje się kantor wzorowy, chemiczne laboratorjum, i warstaty naukowe mechaniczne. 

Warunki przyjęcia: 14ty rok Życia i znajomość przedmiotów wykładanych w niż- 
szych szkołach realnych, miejskich lub niższych gimnazjach. Dla tych, którzy takowych wia- 
domości nie posiadają. znajduje się szkoła przygotowawcza. 

Obowiązek służby wojskowej. Uczniowie tej akademii, tak jak studenci uniwersy- 
tetów, gimnazjów i t. d. korzystają z ułatwienia nadanego nowem prawem t. j- jednorocz= 
nej służby ochotniczej. 

` Pensjonaty. Dla utrzymania zamiejscowych studentów istnieją dwa, zostające pod 
kierunkiem profesorów zakładu i tylko dla studentów zakładu urządzone pensjonaty i insty- 
tuty wychowania, mianowicie : P. profesora Alojzego Kuhn, 1. Haydegasse 4, 

a G. Wallönfer, Klosterweisgasse 26, 
Mogą być również wskazane przez dyrekcję szanowne rodziny, gdzie zamiejscowi stu- 


Dyrekcja 
Akademii handlu i przemysłu w Gracu. 
Dr. AiwenS dyrektor. 


KANTOR WYMIANY 


Filii austr. centralnego 


| Tylko 15 lub 


R Tylko 
Zir. 60, 40, 80, 100 złote remontoary ze szkielkami krzyształ, 


Banku dla kredytu ziemskiego 
we Lwowie 
(w domu p. Saara Nr. 51 m.) 
kupuje i sprzedaje wszystkie 
efekta i monety pod warunkami 
najprzystępniejszemi. 
Ziecenia m prowincji uskuteczniają się 
jak najrychlej. 


2596 10—? 
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|  VERITABLES , 


Ze wszystkich pigułek czyszczących, jedynie PRA W- 
DZIWE ZIARNA ZDROWIA są upoważnione wa Fran- 
cji Od lat 70 w użyciu uznane zostały powszechnie ja- 
ko jeden: Z najskuteczniejszych środków przeczyszczają - 
cych. Można je zażywać dowolnie tak naczczo jak przy 


GRAINS SANTE 
jedzeniu. Wymagać należy aby na każiem pudełku i na 


| pf 
(DU DOCTEUR FRANCK | prospekcie znajdował się podpis: A. ROUVIERK i po- 
czątkowe litery A. R. na signum fabryki. TL x 

W Paryżu w aptece p. Leroy, 45, ulica Sgo Augustin; we Lwowie i w Krakowie 
w aptekach pp. Mikolasch i Trauczyńskiego; w Warszawie w składach materja- 
łów aptecznych pp. Ferd Aug. Gallego i Spiessa. 2405 9—24 


Nie do uwierzenia, 
ale przecież prawdziwe. Orygi- 
nalne. Rzetelne. Za bezcen. 


Na wszystkie zegarki d-letnia gwa. 
rancja ma piśmie. 


m.-11. prawdziwy cylinder srebrny z kryształow emi 
LyikU 10 złr. szkiełkiuni, wskazówka minut, wraz z pieknym 
łańcuszkiem ze zlota talmi, i medalionem i listem gwarancyjnym. 
A, yte 19 AN srebrny chronometer dobrze pozłacany 
Tylko zir 19.80 v „ognia, Z podwójna koperta , pieknie 
emaliowany, wraz, z łancuszkicm ze złota talmi, Medalionem 
ï pisemna gwarancja. asf 
1 zegarek ae złola talmi z podwójna nakrewka 
Ty! ko 14 złr sawonet z przyrzadem do. odskakiwania , ze 
szkłami krzyształ., werk z nikiu, wraz z łańcuszkiem ze złola 
talmi, medalemi gwarancją, ? k 
ut prawdziwy angielski tinker srebrny, ze szkła 
Tylko 17 Ar. mi krzyształowemi, pięknie wyrabiany, wraz 
z łańcuszkiem, medalionein i SA og anea. 
A "LINKI PRINCE OF WALES 
Tylko 15 lub 18 złr. semantoaor , NACH kalibro, P 
szkielkiuni krzyształowemi. werk z niklu w prawdziwym złocie 
zegarki te mają przed innemi tę zalete, że sie bez kluczyka nąkręcają do tego zegarka 


talm! Ke r 
otrzyma każdy łańcuszek ze złola talmi'z medalionikiem i pisama gwarancja. 


mały zegarek damski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocany, 
wraz z tuieuszkiem ze złota talmi, dewizką medalionem, | pisemna 


18 złr. 


gwarancja. P : 5 t 
i srebrny cylinder do odskakiwania, o mocnych szkłach krzyształowych, x łańcusz- 
kiem, medalionem i pisemna gwarancja. 


Tylko 13 zlr. 
3: a a pietna camieniach, z pąyeusakie e złoł ` >. 
tli E UEO Ae N aa, ia o > =" lpg 


MSNS, 24,.90, 30 
Tylko 24264 Wa age e S * 


40 i 48 złr zluty zegarek damski z djamenlani į długim tancnszkiem na szyję. 


przednie rementoary Srebrne, z, gzkłami krzyształowemi i łań- 
cuszkiem ze złota taimi. 
medalionem 


łańcuszkiem , i pisemną 


Złr. 200 i 300 złote chronometry 4 podwójną kopertą. 
Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 20, 25, 40, 60 do 100. 
Łańcuszki srebrne po złr. 3, 4, 5, 6, do 12. 


P P . rólicie tr. 5 M 4. 4. 5, 6- 
Łańcuszki ze złota talmi flagi po zte, 100: 20, 8,805, be te 
m - 


P 
k ` ARE E e l Miye? 
Wgs,„ystkie moje zegarki sa PIETW3ZUJ jakości, uprasznm prze M yet 


Każdy zegarek srebrny lub złoty opatrzony jest punea urzędu © Tagi 


Za przesłaniem gotówki lub za pobraniem pocztowem 


załatwiam każde zamówienie w 2% Bodzinach, a towar któryby ge! nnikie ao 4 przyjmuje napowrót, 
Nieregulowane zegarki o 2 zir. taniej: Cenniki bezplatnie. 


Zegarmistrze i kupcy Bonja u mnie wielki zapas Z0BArków różnego rodzaju, 


iki i wielki odhyt pozwalaja 
sprzedawać. 


poślednich odróżnić. 


gdyż jedynie 


„a d . r i i 
sprowadzanie z pierwszej “' mi tak tania 


PHILIP FROMM, 


l reniabrikAn ia Wien 


Rothenthurmstrasse Nr. %5*9egenqber der Wollzeile. 


Wszystkich Lych, którzy zamierzają gdziekolwiek kupić zegarek, racza się przedtam 
IE” do mnie udać pisemnie: 2354 B—? 


— 
——— 


Filia c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego 
| dla handlu ji przemysłu we Lwowie 


podaje dopublicznej wiadomości, że wydaje 


ASYGN 


4 = procentowe za 8' dniowem | 
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